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Wychedzi codziennie z wvją'kiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
uez dostawy: z przesyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. r5et. © Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 „ 25 „ Kwartalnie 3 „ 
Pół-ocznie 4 „50 , Półrocznie 6 , 
Rocznie 9,—, Rocznie 12, 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku, Innaj się nie przyjmuje, 


Dziś: Aleksandra żołn. EL 
Jutro: Łucji i Otylji. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska I. 45. 


— (zwartek dnia 12 grudnia 


| Naczelny Redaktor i Wyda 


Przegląd polityczny. 


Lwów 11 grudnia. 

Młodoczesi nie mogą sobie dać rady z Hus- 
sem. Skończyły się obrady sejmowe, pietyzm je- 
dnak dla Hussa zainseenowany w obradach sej- 
mowych nie skończył się i jak się zdaje posłu- 
ży panom Młodoczechom jeszcze do  urządze- 
nia niejednej awantury. Pierwsza jest jaż w dro- 
dze, bo oto Młodoczesi przygotowują nową akcję 
przeciw księciu Karolowi Schwarzenbergowi za 
jego niepochlebne wyrażenie się o Hussytach. 

Narodni lity wystąpiły już z zarzutem, że 
stenograficzny protokół z posiedzenia sejmowego, 
na którem ks. Schwarzenberg miał swa mowe, zo- 
stał sfałszowany. Organ młodoczeski twierdzi, 
że ks. Schwarzenberg powiedział; „Między Hus- 


sytami było nie wielu uczciwych ludzi — była to 
banda rabusiów i podpalaczyś — w stenograficz- 


nym protokole zaś brzmi ten ustęp jak nastę- 
puje: „Między Ilussytami było z początku wiele 
uczciwych charakterów, lecz wkrótce zmienili się 
Hussyci w bande rabusiów i podpałaczy.* — Owóż 
Młodoczesi chcą, aby poprawić ten protokół w 
tym duchu, jak oni go mieć chea. Agitacja ta 
pr eciw ks. Schwarzenbergowi zajmuje umysły 
praskich Młodoczechów. 

Na prowincji nie próżnują oni także. W Ra- 
dzie miejskiej w Horitz postawił Młodoczech Jan 
Stiassny wniosek, aby dwie główne ulice w mic- 
ście ochrzcić jedne mianem Hussa, druga mia- 
nem Ziszki. Wniosek ten przyjęto. _ Wniosko- 
dawca Jan Stiassny o tyle zasługuje na uwagę, 
że z nabożeństwem swem dla pamięci Hussa 1a- 
czy brak uszanowania dla pannjacej obecnie dy- 
nastji habsburskiej i przed kilku dniami zasą- 
dzony został przez Najwyższy sad w Wiedniu za 
obrazę członka rodziny cesarskiej na dwa mie- 
siące więzienia. 

Okazuje to najlepiej jakiego rodzaju jest 
patrjotyzm młodoczeski. Obrali sobie teraz lussa 
swym patronem, a niebawem zaczną może nosić 
szkaplerze z wizerunkiem odszczepieńca, którego 
wielbią zapewne dla tego jedynie, ponieważ jest 
on nosobnieniem nieposłuszeństwa przeciw Ko- 
ściołowi i państwu. 


Frankimeki toast cesarza Wihelma bedzie 
miał niezliczone mnóstwo komentarzy, bo można 
do niego dobrać muzykę jaką kto chce: i poko- 
jowy, I wojenną. Jeśli nacisk położymy na to, że 
cesarz pragnie naśladować swego dziadka i „uj- 
rzeć ojczyznę silna, poteżna i poważną“, to bę- 
dziemy mieli temat do bojowego marsza; jeżeli 
zaś powiemy sobie, że nie w samym liście, ale 
w dopisku najczęściej prawdziwa treść się mieści, 
to wypadnie dorobić symfonja pokojowa do słów: 
„Dziś się przekonałem jak wielkie owoce dojrzały 
w latach pokoju. Oby Bóg dał, aby moje usiłowa- 
nia w tym kierunku były uwieńczone również 
wielkimi skutkami.“ 

Co do nas, jesteśmy za komentarzem poko- 
jowym, bo nie było i nie ma powodu do trza- 
skania w szablę. Niedarmo sie tyle jeździło i tyle 
mówiło o miłości pokoju, żeby potem ni z tego, 
ni z owego zanucić „Malborongh poszedł na wo- 
jenkę* Zreszta w przedzień wygłoszenia tego 
toastu cesarz Wilhelm otrzymał od cara wyjąt- 
kowy dowód osobistej przyjaźni — złota litere 
A MI w dębowym wianku, z dwiema ściskające- 
imi się prawicami u dołu. Jest to rodzaj nowego 
orderu, specjalnie wymysłonego dla cesarza Wil- 


helna, który na szerokiej wstędze złożonej z 
tzech rosyjskich państwowych kolorów bedzie 
nosił na piersi. Taki sam widomy znak niewi- 


domych ucznć  łączacych Wilhelma II z carem 
otrzyma władzea rosyjski. Ten upominek sporzą- 
Gzony był przez Aleksandra II w cichości, aby 
był naprawdę miłą niespodzianką. -— Kiedy jnż 
to godło było gotowe, car wezwał do siebie ba- 
wiącego w Petersburgu wojskowego pełnomocnika 
przy berlińskim dworze, hr. Goleniszczewa-Kutu- 
zowa i kazał mu natychmiast zawieżć prezent 
cesarzowi Wilhelmowi. Ilrabia bez zwłoki pope- 
dził do Berlina, nie zastał tam cesarza, który 
tymczasem wyjechał do Dessan, więc tejże go- 
dziny ruszył dalej i w Dessau oddał godło i wła- 


snoręczny list cara. W liście były wyrazy szcze- 
rej przyjaźni, serdeczne wspomnienie dni berlin- 
skich i nadzieja jasnej przyszłości. 

Trudno o silniejszą manifestacja przyjażnych 
uczuć. Nie wymagały jej żadne przepisy etykiety, 
ani nawet w przeszłości car nie znalazł podobne- 
go przykładu. To jego własny pomysł i własne 
wykonanie, bez porady z kimkolwiek, a więc wy- 
nik niekłamanego popędu serca. Tu godne uwagi 
to, że jeśli jest jeszeza w Petersburgu  stronnic- 
two, podkładajaące miny pod „tradycyjne stosunki“ 
między Niemcami a Rosją, to ono dotąd widocz- 
nie jeszcze nie zdołało zatrzeć w umyśle carskim 
wrażeń wyniesionych z Berlina. 

Mamy tedy najświeższą rękojmię pokoju. 
Chwała Bogu, rodzą się one teraz jak grzyby po 
deszczn, wiec już nawet nie sprawiają wrażenia, 
ale od przybytku głowa nie boli. Skoro wszystko 
to. co postawiło „Europe na wulkanie* stoi tam, 
gdzie stało w dniach największej trwogi, to niech- 
że będzie przynajmniej ta pociecha, że w sercach 
monarchów gore płomyk wzajemnej przyjaźni. To 
w każdym razie będzie środek na zmniejszenie 
gorączki. jeśli ona znowu się pojawi. 

Rzecz łatwa do zrozmnienia, że ten wyjat- 
kowy prezent Aleksandra III na nowo ożywił ga- 
wędę o matrymonjalnych projektach, mających 
jeszcze bardziej zbliżyć dwór petersburski z ber- 
liński. Tym jednak razem natychmiast im zaprze- 
czono. W monachijskiej Alg Zig. pod znanym 
znakiem półurzędowym pojawił się taki telegram 
z berlina: „W ostatnich czasach, w sposób naj- 
rozmaitszy a zawsze uderzający liczne dzienniki 
notowały pogłoski o wrzekomo pewnym i już zbli- 
żającym się familijnym zwiazku między naszą a 
rosyjską panującą dynastją. Zwracamy dziś na to 
uwage z tym jedynym zamiarem, aby powiedzieć 
z całą stanowczością, że zarówno w berlińskich 
jak petersburskich kierujących sterach o zaślubi- 
nach nic zgoła nie wiedza.“ 

Ton zaprzeczenia jest jak widziniy istotnie 
stanowczy, pochodzenie telegramu jest niezaprze- 
czemie wzędowe, co zresztą sama C/Allg. Ztg. pod- 
nosi z naciskiem. Możnaby tedy pogłoski o za- 
ślubinach złożyć do, kosza, ale teporterja tak so- 
bie w nich upodobała, Że i telegram monachij- 
skiej gazety chce zaliczyć do rzędn delfiekich wy- 
rażeń. Mówia tedy dzienniki chcące konięcznie 
wydać księżniezke Malgorzate za carewieza: „Cjlig. 
Zig powiada, że nie nie wiadomo o zaślubinach. 
Naturalnie, skoro nawet jeszcze zareczyn nie było. 
Ale niechby zaprzeczono, że w ogóle taki projekt 
nie istnieje. * 

Jest już to sprzeczka dla sprzeczki — tylko 
o słowa. Wtracać się do niej uie mamy potrzeby. 


Jeśli carewicz i księżniczka kochaja się i chca 
pobrać się -— niech się kochaja i pobiora! 


W belgijskiej izbie depntowanych heca o- 
brała sobie stałe siedlisko. To trudno. Skoro na 
schylkn XIX wieku stało sie zwyczajem, że stali 
goście knajp są ukwalifikowanymi deputowanymi, 
toć oczywiście w parlamentach musi być atmosfera 
szynkarska. Po znanych awanturach o zdymisjo- 
nowanego prefekta policji, rząd postawił kwe- 
stją zaufania i otrzymał 76 głosów, a miał prze- 
ciw sobie 34 głosów, zatem zwyciężył, lecz głośna 
choć szczupła opozycja nie dala za wygranę. Jej 
idzie o hece, jakeśmy to juž mówili. Otóż hała- 
śliwy adwokat Janson na drugi dzień na nowo 
rozpoczął burde, a trzeba wiedzieć, że o niej po- 
spólstwo z góry wiedziało, i już o północy roz- 
poczuł się szturm o miejsca na galerji. Na ulicy 
wydzierano sobie przystęp do drzwi jeszcze zam- 
knietych z takiem szafowaniem pięściowych argu- 
mentów, że policja musiała się wmięszać. Potem 
na schodach i galerji ludziska się dusili. Nareszcie 
posiedzenie się zaczeło, adwokat Janson zażadu 
glosu i rzekł: „Panie ministrze, nie cofam mego 
twierdzenia. żeś w aferze z Ponrbaixem grał dwu- 


licowa rolę.“ — „Chciałbym wiedzieć, jak pan 
to udowodnisz* — odrzekł minister de-Volder. — 
„Moi panowie! — zawołał Janson. — Doprawdy, 


ten minister tem się tylko broni, 
minę!“ 

Minister eos mruknał, odwracając się od 
hecarza, słychać było tylko jeden wyraz: „kłam- 


że robi głupia 
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minister obraża! wyrzneić go! panie prezydencie, 
każ pan wyjść temu gburowi!* 

Minister podnosząc głos, woła: „Nie powie- 
działem nic takiego, cobym potrzebował cofnąć. 
Rzekłem: wolę głupią minę, jak kłamliwe 
czyny. * 

„Czy to pan o mnie powiedzial ?“ 
Janson. 

„Wyrażnie tego nie rzekłem.* 

„Za pozwoleniem! Jesteśmy przedstawicie- 
lami ludu, obrażać nas “ñe wolno. Protestuję 
w imieniu ludu! On tu olsażony! To prawdziwa 
heca! Ministrowie i większość bije w twarz lu- 
dowi! 

Galerja ryczy, piszezy, mianczy. Minister 
mówi: „bBroniłem tylko mego honoru przeciw 
ezłowiekowi, który tu przyszedł z zamiarem oszka- 
lowania mnie. On w tłumie rozpuszcza o mnie 
paszkwile, a potem sam je zbiera i tu przynosi, 
aby mnie oskarżać.“ 

tobi się niesłychany hałas. Przewodniezacy 
dzwoni, potem mówi: „Deputowany Janson na- 
zwał ministra głupią głowa, pan minister odpo- 
wiedział na to półgłosem: „wolę głupie głowy, 
jak kłamliwe“. W tem nie widzę obrazy. — 
„A więc dobrze — woła Janson. — Bede uważał 
rzecz za wyjaśniona, jeśli minister głośno powie. 
że woli hyć głupcem. jak kłameą.* — „Z pewno- 
ścią wolę“ odpowiada de-Volder. — „Słyszycie, 
panowie!* — woła Janson. Rozlega się śmiech, 
galerja znowu ryczy, prezes zamyka posie- 
dzenie. 


E MOM 


Korespondencje: 


Wiedeń S grudnia. 

(7) Dla opozycji pozostała na razie tylko 
pociecha wróżb i przewidywań. Skoro klub cen- 
trum nie połączył się z klubem Ilohenwartha, to 
całe porozumienie prawicy — piszą dzienniki opo- 
zycyjne — jest chwilowe, zgoła niepewne. Dawna 
grupa Liechtensteina, utrzymując swoje odrębna 
organizację, zabezpiecza sobie możność odrębnego 
działania bez krępowania się wspólnym programem 
i solidarnością. Okaże się więc niebawem, że ta 
grupa podniesie swoje szkolne postulata, a wtedy 
prawica przestanie Istnieć, a za soba pociągnie 
zapewne upadek także rządu. 

Tak roznmują nieprzyjaciele nasi, którzy ra- 
dziby ozłocić centrum za to, że wywołuje trudno- 
ści. Przeoczaja oni jednak, że stało sie coś. co 
może dawać do myślenia, że centrum wcale nie 
ma ochoty zasługiwać na laury ze strony bezwy- 
znaniowej opozycji. Dwaj członkowie centrum wy- 
stąpili z niego i ci dwaj skrajni wolą być dziki- 
mi. Nie może to nic innego oznaczać, tylko to, że 
właśnie usposobienie w centrum nie jest bojowni- 
cze; więc że ei dwaj nie widzą dla siebie pożytku 
należeć dalej do brygady, która nie ma przed 
sobą boju zaczepnego; wolą oni usunać się w 
dzikie góry, skąd w danym razie mogą się pu- 
ścić na własna reke na partyzantkę. Taka party- 
zantka nie zaszkodzi nikomu, jeżeli tylko poparcia 
nie znajdzie. 

"Przy tej sposobności uprzedzam was, że 
szczegóły podawane w dziennikach opozycyjnych 
o konferencjach prawicy sa  bałamntne, po- 
sklejane tendencyjnie. W tej chwili jedno jest pe- 
wnem, Że sytuacja jest lepsza niż sie zdawało że 
będzie, a ten początek może przecież raczej dobrze 
jak żle wróżyć. 

Wiecie już. że pożyczka bułgarska zostala 
dopnszezonaą do urzędowego notowania na giełdzie 
tutejszej; watpliwości w tej mierze były nienzasa - 
dnione, wypadek zaś sam zgoła nie jest nadzwy- 
czajnyn. 

Bułgaria jest uznanem, autonomicznem pań- 
stwemi; tylko książę nie jest uznanym. Z pań- 
stwom bułgarskiem utrzymują wszystkie rządy 
faktyczne stosunki, a pożyczkę kolejową nie za- 
warł ksiażę, lecz państwo, rząd. Iiekroć zachodzi 
pytanie, czy obea państwowa pożyczka ma być 
dopuszczoną do kotowania, tylekroć dla giełdy 
jedno jest tylko kryterjnm: czy pożyczka jest do- 
stateeznie ubezpieczoną ? Otóż Izba giełdowa prze- 
konała sie, Że pożyczka bułgarska jest dobrze 
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Zachód 


Oświadczyła się zatem za kotowaniem. a rzad 
nie mógł sprzeciwić się, gdyż idzie o pożyczkę 
uznanego państwa, kwestja co do księcia zgoła 
tu nie należała do rzeczy. 

Jest to zapewne pożądanem, że Serbja prze- 
stała zatrudniać ciągle drut telegraficzny. Dzisiaj 
jednak otrzymałem wiadomość nadzwyczaj zna- 
mienną. Donosiłem już, że zanosi sie tam na za- 
cięty kulturkampf. że większość skupczyny staje 
w stanowczej opozycji przeciw metropolicie Mi- 
chałowi ' Otóż walka ta przybiera coraz szersze 
rozmiary, a co ważniejsza, że duchowieństwo staje 
po stronie sknpczyny. Metropolita otrzymał me- 
morjał z podpisem 400 duchownych, w którym 
oni protestują przeciw jego projektowi administra- 
cji Kościoła. Zamierza on przywrócić tysanję de- 
spotyczną, jaka panowała w XII wieku, lecz któ- 
ra nie da się pogodzić z teraźniejszemi pojęciami 
i stosunkami. Metropolita zatem widocznie sie 
przerachował to do swojej powagi i popularności 
i wywolał bezprzykładna rewoltę. 

Z Macedonji donoszą o sześciu w ostatnich 
dniach napadach brygantów. Snują się bandy po 
10, 15 i 30 ludzi, napadaja przejezdnych, chło- 
pów. wesela, mordują kobiety i dzieci, gdzie się 
da i żołnierzy. Władze zgoła są bezczynne. Sa to 
raporta prawdziwe, konsularne; stosunki maja tam 
być po prostu okropne. Ale dla czegóż nie ma 
być stan taki tolerowany w Turcji, jeżeli gdzie- 
indziej jeszcze gorsze sa stosunki. a chrześcijań- 
skiej Europy zgoła to nie obchodzi. 


Kartki ze świata nafty. 


Gorlice dnia 9 grudnia. 

(S. O.) Posiedzenie wydziału towarzystwa 
naftowego, odbyło sie tu dnia 7 b. m. pod prze- 
wodnictwem p. S. Szczepanowskiego, w zastęp- 
stwie prezesa p. Augusta (sorayskiego, który z 
powodu słabości nie mógł uczestniczyć w obra- 
dach wydziału. 

Po odczytaniu 


protokołów posiedzeń wy- 
działu z daty (Gorlice 10 kwietnia i Lwów 24 
października 1889 r., przewodniczacy. zastępca 
prezesa, p. Szczepanowski, streścił czynności to- 
warzystwa w tym roku. Ogół przedsiebiorców 
naftowych i członków towarzystwa jest tego prze- 
konania, iż towarzystwo po walecznej kampanji 
nad ustawą o ele i podatku konsuncyjnym od 
nafty, przestało pracować w pornczonej mu misji, 
a mniemanie to opiera na tem, Że towarzystwo 
nie zwoływało od dłuższego czasu ani zgronia- 
dzeń, ani większych posiedzeń, ani też publika- 
cjami o sobie znaku życia nie dawało. Tak jc- 
dnak nie jest. I owszem w każdej chwili wyste- 


powało towarzystwo pod kierunkiem swojego 
prezesa Augusta Gorayskiego, kiedy tego tylko 


potrzeba się okazała. W kwestji taryf n. p. ža- 
dne inne towarzystwo nie zdziałało może tyle, 
co towarzystwo naftowe, i gdyby nie jego usilne 
starania, które znalazły oddźwięk w przychylnej 
nam ce. k. generalnej dyrekeji austr. koleji pan- 
stwowych, galicyjski przemysl naftowy prawie 
istnieć by nie mógł. Wyjednanie, aby nowa znacz- 
nie wyższa taryfa od próżnych baryłek usunieta 
została, wpłynęło na ożywiony import takowych 
do Austrji, a ingerencja towarzystwa, aby pewne 
destylarnie nie uzyskały zniżenia taryty od su- 
rowca rosyjskiego, na dłuższy czas z pewnościa 
przyczyniła się do utrzymania i tak niskich een 
produktów naftowych. I w ostatnim czasie. gdy 
doszło do wiadomości towarzystwa, że wyjatkowa 
taryfa od ciężkich olejów importowanych do We- 
gier ma być zniesiona. staralo się towarzystwo 
nattowe przez członka Rady kolejowej w Wiedniu 
p. Władysława Struszkiewicza przynajmniej o od- 
roczenie tej sprawy. Separatyzm Węgier na punk- 
cie ekonomieznyn:, dażący tendencyjnie do zamknię- 
cia drogi do Węgier dla produktów drzewa. nafty 
i innych z Galicji. wskazał towarzystwa o co ma | 
nadal  szczególniej sie starać. 
runkach jest rzeczywiście nielogicznem, aby nafta 
wogierska miała na kolejach austrjackich niższe 
taryty, aniżeli na swoich kolejach, gdy tymcza- 


Wschód słońca g. 


W obecnych wa- | 


sem natcie galicyjskiej, wysoka taryfa z wyjatko- 


Z zamiejscową prenumera. Se 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiega 2. 

» przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 

R n n Jaglellońskiej liczba 4, 

M „n n Słowackiego (obok łazienek Djany 
Biuro Dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 4 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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j na lokalna zamieniona, zamknęła w zupełno- 
i droge do Wegier. 
Podobnie jak w imych wystawach krajo- 
ych i światowych, wzięło towarzystwo naftowe 
także w tegorocznej wystawie w Paryżu czynny 
udział, wyjednało u Wydziału krajowego znaczną 
subwencje i uprosiło p. Leona Syroezyńskiego do 
urządzenia wystawy. Na kongres górniczy zaś, 
który sie odhył w tym roku w Paryżu, wysłało 
swoich delegatów pp. Gąsiorowskiego, Suszyckie- 
go i Syroczynskiego, dla których wyjednało wolne 
karty jazdy mna szlaki kolei państwowej do Pa- 
ryża prowadzące. Delegat towarzystwa p. Leon 
Svroczyński - miał na tymże kongresie odczyt o 
kanadyjskim wierceniu i zastósowanin go do 
eksploatacji ropy w Galicji, którym to odczytem 
zwrócił na nasz przemysł naftowy uwagę szero- 
kich kół ludzi fachowych. 

W obradach nad projektem 
nowej ustawy o sprzedaży i transporcie produk- 
tów nattowych, w której zamieszczono wiele rze- 
ezy, żadnej krytyki nie wytrzymujących. uczest- 
niczyli wydelegowani przez towarzystwo pp. Gar- 
tęnberg, dr. Olszewski i J. Schönborn. 
șa Na egzamina subwencjonowanych przez Wy- 
dział krajowy szkół, a to górniczej w Drohoby- 
Èu i wiertniczej w Wietrznie wyseła towarzystwo 
swego sekretarza. a szczególniej podnieść należy 
taktowne zabiegi towarzytwa, aby dójść ostatecz- 
nie do wzajemnego porozumienia pomiędzy teore- 
tyeznie wykształconym inspektorem  przemysło- 
wyn, mijającym się wielokrotnie z praktycznymi 
i rzeczywistymi warunkami naftowego przemysłu 
fabrycznego a nafeiarzami. Pan prezes czynił za- 
biegi u JE. p. Namiestnika, aby Namiestnietwo 
zwołało ze swego ramienia ankietę w tej sprawie, 
i mamy nadzieje, że ta ankieta a z nią główny 
jej cel przyjdą do skutku. Wreszcie podnieść na- 
leży, iż w tym roku mieli sposobność przypatrzyć 
sie naszym kopalniom i destylarniom nafty wy- 
bitne i dostojne osobistości, a to: JW. arcyksiążę 
Albrecht, JK. hr. Kazimierz Badeni i JE. baron 
Czedik prezydent austrjackich kolei państwowych, 
a oprowadzani przez naszego prezesa, poznali 
z bliska właściwości przemysłu naftowego i jego 
doniosłość w kraju. j k 

Po tem określeniu czynnosci towarzystwa 
przez przewodniczącego, przystąpiono do pojedyń- 
czych punktów porządku dziennego. 

Przedewszystkiem wyraził wydział życzenie, 
aby prezydjam towarzystwa wyjednało u JE. p. 
Namiestnika ankiete w sprawie ustawy przemy- 
slowej i jej zastosowania do przemysłu naftowe- 
go, następnie polecił wnieść prosbe do minister- 
stwa handlu o podwyższenie taryfy od nafty wę- 
gierskiej do Austrji importowanej do tej wysoko- 
ści. jaką opłaca obecnie nafta galicyjska do We- 
gior (z 0.13 ct. od 100 klg. i 1 kilometra pod- 
wyższono mianowicie taryfę na 0.35 centa), Oras 
o obniżenie taryfy od węgla kamiennego, spro wêz 
dzanego do kopalń naftowych w bardzo wielkieh 


rządowym do 


ilościach. Do sta:ji w Krośnie n. p. przychodzi 
miesiecznie do kopalń natty przeszło 250 wago- 
nów węgla. Dzieki rozruchom socjalistycznym , 


zmowom górników i kartelom, obecnie tak roz- 
powszachnionym, płacimy coraz to większy haracz. 
W przeciągu roku podrożał węgiel o 10 centów 
na 100 klg. i jest ohawa że jeszcze bardziej zdro- 
žeje. Kolej Karola Ludwika, uwzględniając anor- 
malne ceny węgla. zniżyła taryfę od węgla do 
0.115 centa od 100 klg. i 1 kilometra, podczas 
gdy na koli państwowej płacimy 0.15 centa, 
Słusznem jest zatem, ażeby transporty węgla, 
zwłaszeza dla kopalń, uzyskać mogły zniżkę ta- 
ryfowa. 

Następnie przeglądał wydział rachunki 
z wystawy w Paryżu, przedłożone przez p. Leona 
Syroczyńskiego i polecił udzielić p. Syroczyńskie- 
mu absolutorjum. oraz wyrazić uznanie i podzie- 
kowanie za podjęty trud około urządzenia wysta- 
wy naftowej w Paryżu. 

Na wniosek p. Wiktora polecił wydział, 
aby prezydjum zastanowiło się, jakie należałoby 
poczynić kroki, aby w Radzie kolejowej zasiadał 
jeden członek wydziału towarzystwa naftowego. 

Ożywiona dyskusja wywiązała się nad 
kwestją administracyjną towarzystwa. Z przedło- 
żonych wykazów okazuje się, że niedobór towa- 


NOWELA 
JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Tymczasem, na miejsce opuszczone przez 
młodego sternika, poczęli posuwać się inni 


i odchodzić z otrzymaną strawą, mając oczy 
utkwione łakomie w napełnione i dymiące bla- 
sząnki. 

CZY KONIE. 

Doprawdy, nie zastanawiał się nad tem do- 
tąd, Kiedy też usłyszał zadane pytanie, obejrzał 
się najprzód mimowolnie dokoła, jakby chciał się 
upewnić, czy do niego mówiono, a następnie dopie- 
ro odchylił dłoń prawej ręki i przyjrzał jej się 
pod światło, przystawiając ją zarazem do lewej — 
dla porównania. 

Panienka na ten widok zatrzepotała rękami 
w powietrzu, jak wzbijający się do lotu ptak, 
a potem szybko przysłoniła piąstkami lazurowe 
oczy. 

— (0!.. 0001... Matko Boża !... 


Stara Katarzyna, zajęta rozdawaniem stra- 
wy. dosłyszała pełen przestrachu wykrzyknik 
„panienki,“ i załatwiwszy się z pierwszym z brze- 
gu fisem, zwróciła się przez ramię z zapyta- 
niem: 

— No, cóż tam ?... Cóż on znów zbroił? — do- 
dała, dostrzegłszy obok złotowłosej dziewczyny 
sprawcę wczorajszej niezręczności. 


— 0óż!? cóżby!? — odparła córka starego 
Schultza. 

Istotnie — nie nie zbroił... Tylko... tylko 
dłoń, oparzona dnia poprzedniego wrzącą kartotlan- 
ka, przedstawiała już jednę wielką ranę. Wido- 
cznie zrobił się na oparzeliźnie bąbel, a młody 
tlis, nie zważając nań zgoła, rudlem przez dobę 
obracał wytrwale, zdarł więc cały gruby naskoó- 
rek. Widać tam było teraz żywe, krwawe mięso, 
a ponieważ w ranę nabiło się piasku, naniesione- 
go na pokład statku z wyb» eży, więc dłoń cała 
spuchła ogromnie. 

spostrzegł to dopiero obecnie, porównywajac 
obie rece, 

— A to wrosła! — pomyślał. 


Czując jednak równocześnie , że należy 
mu coś odpowiedzieć na zadane przez córkę 
„Starego“ pytanie, wzruszył ramionami 1 sze- 


pnał 
— E! nie boli!.. Co miałoby boleć 21... 


Sprawił jej ulge jakąś tem zaprzeczeniem, 
choć nawet nie domyślał się tego. 
A po skończonym obiedzie, przed ruszeniem 
w dalszą drogę, zadziwił się niezmiernie, gdy sta- 
ra kucharka przyniosła mu na „trzeci numer* sze- 
roki skrawek płótna. napojony oliwą i drugi suchy 
do obwiązania rany z wierzchu. 
— Nasci, zawdzicj na łapę! — mówiła, 
dając, 
— Nie trzeba! — odparł. 
-— Naści! kiej dajemy... z panienką! — obur- 
kneła. 
A gdy jeszcze sie wzbraniał, dodała rozka- 
zujaco : 
— Pokażno ! 


po- 


Usłuchał, sam nie wiedząc czemu—i wycia- 
gnął skaleczona rękę. 

— AM toś se ją uślachcił! 

I nie już wiecej nie mówiąc, poczęła obwi- 
jać mu zranioną dłoń starannie, zawiązując su- 
chy płatek czystego płótna na krzyż, powyżej 
kostki. 

— Może mocniej sciagnąć? — pytała, zadzierz- 
gajac węzeł. 
— Bo ja wiem!... 

Zezłościła ją ta odpowiedź, więe ściągnęła 
tak silnie, że aż z bólu rękę całą cofnął mimo- 
wolnie. 

— A widzisz, że ci się przyda! — rzekła. 

Tymczasem sędziwy Szymon, z rozkazu „sta- 
rego odezwał się donośnie: 

— fMlala-hu'!... 

Kaśka wiedziała, co to znaczy — i w oba- 
wie, aby ją nie rozłączono z ulubioną kuchnią na 
„pierwszym numerze“, pognala z pośpiechem, wy- 
dostając z trudem z berlinki na berlinkę — i 
mrucząć po drodze do naglaeych ją tlisów: 

— Zaraz! zaraz!... cóż wam tak $pieszno! 


s.s, 


Nareszcie po pieciu dniach Żeglugi, berlinki 
Ignaca Szultza wyminęły Toruń i poczęły zbliżać 
się do komory wodnej, gdzie odbywała się za ka- 
żdym przejazdem rewizja zadeklarowanego ładun- 
ku i paszportów załogi. 

Przedtem już bystre oko Szymona dostrze- 
gło pewien niepokój u młodego sternika „trze- 
ciego numeru“. Od ostatniego przed granicą po- 
pasu nie mógł ustać na miejscu i choć gnał sta- 
tkiem z całych sił, jak dotąd, przecież rozglądał 
sie dokoła lub badawezy wzrok zapuszczał przed 
siebie, jakby chciał zmierzyć przestrzeń. oddziela- 
jaca płynące chyżo z dobrym wiatrem berlinki 


od tego przymusowego postoju. 
Stary Szymon, gadatliwy, jak zwykle sta- 


rzy, nie mógł też „darować* tego młodemu 
chłopcn. 
— Johan!.. Janek!.. czego się Janek tak 


wierci, jakby sobie miejsca nie mógł znależć? — 
zapytał, gdy „dobry wiatr“ pozwalał mu przerwać 
czynność na chwile. 
Wrzesiński spojrzał przez ramię na starca 
i zwolna nieutność w jego wzroku poczęła znikać. 
— Et. mam z naszym „starym“ pogadać! — 
odrzekł po dłuższym namyśle. 
Sędziwy szyper począł ciągnąć fajkę, aby 


nie zagasła, wreszcie, rozetliwszy ją dobrze, 
splunał. 
— No, to czemu Wrzesiński nie gada? — 
spytał. 


Sternik znowu milczał przez chwilę, poczem 
odparł z jakimś pomrukiem przymusu i niezado- 
wolnienia : 

— Będe !... 

A rzeczywiście, wpół godziny, później. po- 
prosił Szymona na swe miejsce do steru. sam 
zaś przeskoczył na statek „majstra“, uczyniwszy 
znowu. przy odpowiedniem, a chwilowem zbliże- 
niu się berlinek, jeden z tych swoich ryzy- 
kownych susów, które każdej chwili groziły 
utratą przynajmniej kilka białych, mocnych 
zębów. 

Komorę wodna, pruska, było już wtedy wi- 
dać dobrze. 

Schultz siedział właśnie na dokładzie, w po- 
bliżu głównego masztn, zapatrzony w swój „No- 
tizbuch*, gdy Janek pojawił się przed nim z od- 
kryta głową i krzaknął głośno dla zwrócenia 
jego uwagi. 

— Nu, was den? to jest, Johan? — zapytał 


stary, podnosząc głowę i uśmiechając się przy- 
jażnie a pobłażliwie do młodego sternika. 

Wrzesiński przeczekał parę sekund z czapką 
w ręku. , 

— Ja oto tamtejszy — rzekł z determinacją, 
wskazując po za obręb graniczny. 

— Nu, co mnie to?... Co mnie ?... 
to dobrze |... 

Sternik pojął, że nie został zrozumiany tak, 
jak tego pragnał. 

— Passa nie mam! — rzekł wyraźniej. 

Teraz znów „stary“ nie odrazu pojął, ale 
wreszcie uderzył prawą dłonią w kolano, a dwo- 
ma najmniejszemi palcami lewej, w której trzy- 
mał „Notizbuch“, począł skrobać się po tłustym 
podbródku. 

— Sapristi!... 

Oznaczało to obecnie najwyższe z jego stro- 
ny zakłopotanie. Nie lubił takich spraw — bar- 
dzo nie lubił. On, marynarz pruski, miał postą- 
pić nielegalnie, miał narażać cały swój majątek 
i ukrywać zbiega po raz pierwszy w życiu... 
sapristi!... zażartowano chyba z niego !... 

— Rhm! rhm! — zamruczał, wstając. | 

Słów mu brakowało na razie z oburzenia. 

— A czemu mówił; wszystko w porządku... 
wszystko !... (zemu?... tam... in Danqig!... w 
Gdańsku ?... Czemu mówił? — wyjakał wreszcie 
podniesionym głosem. 

— Bo pan-by mię był może nie wziął, a 
ja chciałem jechać tam... do swoich... jak naj- 
predzej... 

I znowu wskazał w stronę komory. 

Żeglarz załamał ręce. 

— Donnerwetter . 


Olles ains ! 


(C. d. n.) 
| 
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".rzystwa wzrasta z każdym rokiem, a przychody 
w -znacznym stosunku się zmniejszają. 

Główna podwalina każdej skutecznej akcji 
jest należyte uposażenie w fundusze, któremiby 
wedle uchwalonego budżetu swobodnie rozporzą- 
dzać można. Brak odpowiednich funduszów a tem 
bardziej niedobór. osłabiają działalność i siłę To- 
warzystw: okoliczność ta jednak nie wplywa by- 
najmniej na ich członków do regularnego płacenia 
wkładek, ani też na miarę wymagań różnorodnej 
natury. Jestto niestety naszą wadą narodową. 

Towarzystwo naftowe zdaniem wielu człon- 
ków powinnoby pracować tak. żeby członkowie z 
tej pracy namacalne zyski ogladać mogli. Tak np. 
wymagają członkowie, żeby Towarzystwo zajmo- 
wało się w pojedyńczych wypadkach badaniem 
terenów naftowych; żeby konsolidowało i organi- 
zowało spółki; aby wpływało na właścicieli erun- 
tów, iżby ci nie stawiali zbyt wygórowanych ża- 
dań, oddając tereny pod eksploatację; nakoniec, 
żeby utrzymywało składy narzędzi i maszyn wier- 
tniczych, do czego jednak głównego argumentu 
potrzeba, a tym jest znaczna kwota pieniężna. do- 
chodząca do 100.000 zł., obok szerokiej znajomo - 
ści stosunków handlowych. Tymczasem Towarzy- 
stwo jest tylko organem doradczym. a szczególnie 
instytucją mającą za zadanie czuwać nad przemy - 
słem w ten sposób, żeby z tej pracy nie jednostki, 
ale ogół przemysłu korzyści mógł odnosić. 

W obecnych warunkach Towarzystwo nadał 
istnieć nie może. Należy nietylko usunać copre- 
dzej niedobór, ale i złożyć zapas rezerwowego ka- 
pitału, któregoby w danym wypadku użyć można. 
Różne stawiał wydział propozycje; jedno przeko- 
nanie mieli wszyscy członkowie wydziału. że ży- 
wotność i siła nafeiarzy, a nawet większa — jak 
na nasze stosunki — solidarność skupi ich siłniej 
pod wspólny sztandar i usunie wkrótce braki ti- 
nansowej natury. 

Stawiano między innemi wniosek, ażeby sie- 
dzibę Towarzystwa przenieść do Lwowa a tem 
samem uzyskać większą ilość członków i Towa- 
rzystwu umożebnić szerszy zakres działania: Lwów 
słusznie uważany być może dziś za punkt zborny 
przemysłu naftowego i nateiarzy. — Radzono. aby 
podwyższyć wkładki na 24 zł. rocznie, a wpisowe 
na 10 zł. W rezultacie dyskusji wybrano komisję 
rachunkowa, do której weszli pp. (rorayski, Bic- 
choński i Szczepanowski, a której polecono zbadać 
rachunki, ułożyć budżet na rok 1890. obmysleć 
sposób powiększenia dochodów Towarzystwa i ła- 
twiejszy proceder zbierania wkładek i datków (np. 
tak zwane beczkowe w stosunku do produkcji, 
uchwalone lat temu cztery na walnem zgromadze- 
niu we Lwowie), a wreszcie wyznaczyć dzień na 
walne zgromadzenie, które najdalej w styczniu 
1890 ma być zwołane. 

W rzędzie samoistnych wniosków zastana- 
wiano sie nad pozwoleniem do puszczania w ruch 
wiercenia maszynowego, udzielanem dotad przez 
dwie władze. a mianowicie polityczne i górnicze 
oraz nad wymiarami od kontraktów naftowych. — 
Obie te kwestje polecił Wydział szczegółowo zba- 
dać i złożyć na następnem posiedzeniu relację. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Z pod wschodnich Karpat. 


Pod tym tytułem otrzymał Czas list od je- 
dnego z obywateli wschodniej Galicji. List ten 
jako nader zajmujący i pobudzający do retleksji, 
powtarzamy tu w całości. Opiewa on jak na- 
stępuje : 

„Chociaż to życie idzie po grndzie, Jak mi 
Bóg miły nie źli są ludzie“ napisał niegdyś Pol; 
w życiu prywatnem towarzyskiem, można się ta 
maksymą zadowolnić, czy w życiu publieznem ? 
wątpię. nawet śmiało twierdze, że nie. Rzeczpo- 
spolitę nasza w przeszłości to właśnie obraz spo- 
łeczeństwa złożonego z „nie złych” ludzi; złych 

T w istocie było mało, ale dobrych w znaczeniu 
silnem. męzkiem, obywatelskiem bodaj jeszcze 
mniej. Kiedy się czyta dzisiaj owe blagalne li- 

sty wodzów naszych z pola bitew pisane do Kró- 
lów o posiłki dla wyzyskania zwycięztw, uad- 
ludzką odwagą i poświęceniem odniesionych, od 
których czasem zależy utrzymanie takich prowin- 
cyj jak Ukraina, a te posiłki nie nadchodzą, bo 

„nie żli ludzie* nie chcą ich dać królowi podej- 

rzanemu o absolutum dominium. a inni dla tego, 
że im dobrze i ciepło siedzieć w swoich dworach. 

o wtedy nietylko smutne, ale i gorzkie refleksje 

cisną się do głowy i serca. l 

A czy dziś lepiej? nie chcialbym pesymisty- 
cznie powiedzieć: nie; ale doświadczenia zebrane 
na ostatnim Sejmie. nie robią wrażenia iżby le- 
piej było. 

Na jakiemkolwiek kto stol stanowisku, je- 
żeli jest w głębi uczuć swoich i przekonan Poia- 
kiem, jeżeli pragnie lepszej przyszłości i wierzy 
w nią, przyznać musi, że przy ostatnich wyborach 
do Sejmu naszego zaszły rzeczy sprawie narodo- 
wej szkodliwe; boć przecie trudno narodowi tego 
składu społecznego co nasz i w jego politycznem 
położeniu. narodowi temu większą krzywdę wy- 
rządzić, jak burzyć włościanina przeciw dworowi. 
a miastonu i miasteczkom przedstawiać, że one 
mają inne jakieś odrębne interesa, chyba że się 
wierzy i wyznaje, że jest: narodowość chłopska, 
narodowość miejska i narodowość szlachecka, a 
ta wielka wspólna ojczyzna, dla której tyle krwi 
się przelało, dla której szło się w Sybir. dla któ- 
rej nieraz miara poświęcenia przekraczała skalę 
rozwagi, że ta już znikła i jest tylko archeolo- 
giczną pamiątką. 

Doktryna może czasem zaprowadzić na bez- 
droża, obym się mylił, ale zdaje mi się. że te 
objawy, o których wyżej wspomniałem. były pierw- 
szym wyrażnym dowodem, że niektórzy ua to bez- 
droże wchodzą. 

Zdawałoby się, że wszyscy trzeźwo i praw- 
dziwie narodowy interes pojmujący, zdanie to po- 
dzielać powinni, a jednak z dyskusyj po za Izbą 
sejmową prowadzonych. niepodobna było przyjść 
do tego przekonania; przeciwnie dawały się sły- 
szeć głosy, że to tylko goraczka wyborcza, że to 
objaw przemijający, że to symptom mało znaczą- 
cy; oto jest według mnie zdanie „nie złych Iu- 
dzi*— a to robimy tak, jak struś prześladowany 
chowający głowę pod skrzydło. 

Zdawałoby się. że nadeszły czasy. w któ- 
rvch Krasińskiego wielkie słowo: „Jeden tylko, 
jeden cud“ charakteryzuje wstecznika. Obyśmy 
zacofańców, pojmujących to słowo W całej jego 
potędze, mieli jak najwięcej, a dodam: czemuż 
nie mielismy wcześniej ! 

Wadą naszą narodową, powiedziałbym, jest 
podejrzliwość, i często spotyka się tę wadę tam, 
gdzieby jej się spodziewać nie można, nie powin- 
no nawet, a jednak ona jest, jest gdzieś na dnie 
serca, chowa się tam jak gad podły, na światło 
dzienne wychodzić nie lubiący. 

Nieszczęśliwy podział naszego kraju, który 
zawsze hołdował patrjotyżmowi prowinejonalnemu, 
zakaził krew naszę spotęgowaniem tego błędu, 
i smutno wyznać, ale bodaj czy ta wada nie jest 
jedną z przyczyn zastoju naszego życia publiczne- 
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nich powiatów; o co? zdaje mi sie. że naprawdę 
„nie źli ludzie“ nie wiedzą. Zdarzyło mi się nie- 
raz u nas na Wschodzie w poufnych pogadan- 
kach słyszeć, że ci zachodni dążą do władzy, 
zdobywają i zajmuja najwybitniejsze stanowiska 
w rządzie, nauce itd. itd, ależ szanowni koledzy 
i sąsiedzi czyż nie wszystkim po równo otwarte 
pole? a więc stawajmy z nimi do zawodu, wszak 
to wyścig najszlachetniejszy, zostawmy ich za 
sobą — kto wie, czy ich to zmastwi? a jeżeli się 
nie dadza, to dali Bóg nie ich wina. Myślący 
człowiek musi przecież badać, eo tych dziwnych 
drażliwości powodem, któż odgadnie? gdyby się 
znalazła odpowiedź, znalazłby się kamień filozo- 
ficzny. rozwiązać tę zagadkę może w każdym 
znas tylko ścisły obrachunek sumienia: to jednak 
pewne, że do dziś dnia u nas na Wschodzie, 
strach zabobonny przed Stańczykiem sprzymierzo- 
nym z praktykami Twardowskiego na Krzemion- 
kach, ale przy tem z Jeznitami i klerykałami 
całego świata, strach pokrewny owej bojaźni gú- 
rala ze sztuki Bogusławskiego, że ten strach. że 


ten zabobon do dziś dnia na wschodzie żyje 
i krzewi się, 

W ogóle u nas na Wschodzie czyta sic 
málo, zwłaszcza za mało poważnych książek 


(adyby sie czytało coś więcej prócz dzienników, 
gdyhy się studjowało poważna literature. gdyby 
ja sie studjowało na to, aby raz tego strasznego 
Stańczyka zbadać, zdemaskować, toby sie te prze- 
konania zinieniły, te bojaźnie ustąpiły. a choćby 


zostały różnice zapatrywań, wynikające z wła- 
$ciwości tej tu części kraju. znikłoby to, co jest 
tylko zabobonem u nas. a złą wiara u in- 
ny ch. 


żołeśnie jest patrzeć, jak ci „nie żli ludzie“ 
czy z lewicy. czy bez barwy. czy z barwą blada 
(to mi jedno), łacza się z członkami klubu rus- 
kiego, a odniósłszy mniemane zwyciestwo nad 
tak zwaną „partja rządowa“. ciesza się i try- 
untują; czy to patrjotycznie? niech im sunienie 
odpowie. 

Andrzej Potocki, ohożny koronny w rokn 
1659, pisze z Ukrainy do króla o kozakach: 
„Prawda, że u nich to jest najwyższy rozum sta- 
nu, Żeby nie być ani pod W. Król Mością, ani 
pod carem; spodziewają sie oni tego dokazać, 
zwodzae i strasząc W. Królewska Mość carem. u 
cara W. król. Mościa.* 


Wprawdzie dziś W. kr. Mości straszyć jnż 


nie moga, bo jej nie ma, ale za to straszą nas 
i straszą rzad. jakoby w obec rzekomego prze- 


śladowania nie mogli utrzymać na wodzy lojalno- 
ści ludu wiejskiego. Chłop ruski mówi: „Dobre 
duryty koły prystupaje*. ale my im na to odpo- 
wiemy także chłopskiem przysłowiem: „Ne zdu- 
rysz aptekara szaidwaserom* i doprawdy całe to 
prewodyrstwo wniemanych „zastupnyków* ludu 
ruskiego to jest jedna smutna talszywa gra; kto 
jej winien?  hezsprzecznie dawny z 45 roku rzad 
w pierwszym rzędzie, a w drugim rzędzie nasza 
naiwność, nasza dobroduszność, może i nasza po- 
Jitykomania. My mieszkańcy wschodu. którzy co- 


dziennie z ludem tym się stykamy. wiemy, że 
prosty rozum. Że nczciwość ludu tego czasem 


może ulegnie pod naciskiem agitacji tych panów, 
ale daleka jest od nienawiści do nas i od prze- 
konania, jakoby go kto uciskal Inb przesładow Ł 


I tu przyznać trzeba Że i my na wschodzie duj- 
rzeliśmy i postąpili od lat trzydziestu wiele, że 


stosunki dworu z gmina są lepsze jak były temu 
lat 25, dzięki poczuciu obowiąz ów obywatelskich 
w nas samych i poświęceniu żon naszych. które 


spieszą do chaty z pomoca tam, gdzie trzeba i 
miłością bliżniego wytrwałą a niezłorana buduja 


drogi i mosty przez przepaście, jakie rok 481 
wrogowie nasi między tym ludem a dworem stwo- 
rzyli i stworzyć pragna. Swietnie rzekł dostojny 
prezes Koła polskiego: „Księże pośle. twoja rzecza 
miłość elwześcijańska, twoim obowiązkiem prosto- 
wać krzywe drogi, jeśli są — i jeżeli masz su- 
mienie kapłana" a ksiadz poseł milezał na to jak 
grób. bo taką jest siła prawdy bezwzglednej. Ale 
niech wolno bedzie zapytać, czy z tymi, do któ- 
rych prezes Koła polskiego tak się odezwal. go- 
dzi sią wiązać i łęczyć przeciw posłom chochy 
rajbardziej rożniacym sie w zapatrywaniach 2 
Kiedy poseł Bobrzyński, jeneralny  sprawo- 
„dawca budżetu, z trybuny. w imieniu swego kół- 


ka, dat dosadną odprawę frakcji ruskiej, która 
zarzuciła prawej stronie Izby, że jest Rusinom 


najbardziej wrogą. a w odpowiedzi na to poseł 
liomańczuk rzekł, że jego zarzut nie odnosi się 
do kółka posłów z Krakowa, chyba że oni sani 
czują się popleecznikami bezwzględnymi rzadu — 
ironiczny śmiech i złośliwe potakiwania wtórowa- 
ły słowom posła Romańczuka z ust „nie złych 
ludzi“ i lewiey. Doprawdy, powinszować tym pa- 
nom towarzystwa; -—— może przedostatnia sesja, 
może głos posła Korola i wszystkie te jadowite 
głosy jakby wylęgłe z rozkładu trnpów hajdama- 
ckich wężowe sykania, może wytrzeźwia te idealne 
głowy. może obudzą w tym razie drzemiace su- 
mienie. 

Powiadają niektórzy, że sumienie polityczne 


jest elastyczniejsze od zwykłego, a ja na to 
powiem. że moralność nie da się naciagać, ona 


jest i będzie, wszędzie i zawsze jedną I niewzrn- 
SZONA. 

Ale „jak mi Bóg mily nie żli sa ludzie” i 
bodaj czy to nie nasza anemja ; gdyby znalazł się 
ktoś, coby jakaś iskra elektryczną wstrzasnąć po- 
trafił społeczność naszę, któryby jakimś ogniem 
zapalić zdołał serca nasze tak. abyśmy przy tym 
ogniu dojrzeć i mieć ciągle przed oczyma mogli 


całą szeroką przestrzeń spustoszonych ziem na- 
szych, cała mrożną  białość stepów Sybiru, cała 


niedolę i ineczeństwo unity chełuskiego, a przy- 
tem słyszeć mogli szwargot kolonisty niemieckie- 
go w kolebce Piastów — Wielkopolsce. ha, mo- 
żeby się w nas zbudziło to życie, ta energja, któ- 
ra z niczego stwarza szeregi niezwyciężone; mo- 
żeby ten obraz straszny osłabił drobne zawiści i 
niechęci. Tak jak dziś jest, tego ognia nie wi- 
dać, nie czue i ta, o której Mickiewicz powie- 
dział, że jest: „Jak zdrowie“ coraz dalej od nas 
ucieka... 

Ale „nie li są ludzie, a życia idzie po gru- 
dzie.“ 


naa r a) 


= 
Z izby sądowej. 
Wadowice 10 grudnia. 

Świadek Michał Dzikowski, magazynier 
na stacji w Oświęciimie, zaprzysiężony, zeznaje, że 
słyszał od wielu ludzi, iż ajencja hamburska 
oszukuje wychodźeów. 

O oszustwach oskarżonych żydów słyszał 
świadek juź WY. 1886, a zatem zanim jeszcze 
ajeneja Herzowsku była koneesjonowaną. 

O związkach Iwanickiego z ajencją, telegra- 
fowaniu na budziku, zamykaniu wychodźców i in- 
nych tym podobnych oszustwach słyszał świadek 
także z wielu ust. M. > 

O Iwanickim zeznaje świadek, że widział go 
czesto, jak stał na peronie, albo w oknie swej 


innymi urzędnikami śmiał się raz sam z tego, że 
gdy żandarm miał raz aresztować wychodźców, to 
tak jakoś powoli do tego się zabierał, że tymczasem 
naganiacz Band miał czas zapędzić ich jak trzo- 
dẹ baranów do kancelarji Herza. Świadek zezna- 
je nadto. że wszyscy w Oświecimie bali sie ogro- 
mnie «lerza i wielu dla tego może nie robiło do- 
niesienia, aby nie stracić chleba, bo panowało 
powszechnie takie przekonanie, że Herz ma tak 
potężne wpływy, że kogo chce, pozbawi chleba. 
Gdy raz urzędnik Aberti krzyczał na nagamiacza 
Banda, że się obchodzi nieludzko z wychodźcami, 
to Iwanicki złajał go ostatniemi słowy i groził 
mu utratą posady. 

Lówenberg zaprzecza zeznaniom tego świad- 
ka, i twierdzi, że on dla tego tak niekorzystnie 
zeznaje, bo jest.osobistym nieprzyjacielem Lö- 
wenberga, i on to (Dzikowski) rozdzielał sam 
egzemplarze amerykanskiego „Ciłosu wolnego“ w 
którym był artykuł wielce nieprzychylny dla 
ajencji, 

s5wiadek Leon Alberti urzędnik stacji 
Oświęcim słyszał wiele o oszukańczych machina- 
cjach ajencji Herzowskiej. O oszustwach tych do- 
wiedział się od urzędnika kolci państwowej Cie- 
thomskiego i od urzędników pruskich. Potwier- 
dza on opowiedziane przez Dzikowskiego zajście 
z bandem i Iwanickim. Świadek widział raz na 
peronie, jak 4 kobiety płakały, iż ich w kance- 
larji Herza oszukano i kazano im tam płacić 
400 zł. za jednę kartę okrętową. O Iwanickim 
zeznaje świadek, iż był z Herzem w bardzo do- 
brych stosunkach i jeździł jego powozami. 

Swiadek Fxrantiszek Schabenbek oficjal 
pocztowy w Oświęcimie zeznaje. iż Herz i Lówen- 
berg jeszeze przed otwarciem ajencji, trudnili się 
wychodźtwem. W sierpniu r. 1857 widział świa- 
dek raz w sali restauracyjnej, jak Słowak jakis 
skmzżył sie, że go u Herza zmuszono do zakupna 
karty okrętowej pomimo, że Słowak ten był już 
raz w Ameryce 1 wiedział, że w Hamburgu mo- 
žna dostać karty. i że one są tam daleko tańsze. 
wiadek. tudziez Dutkiewicz i Röhr, udawali sie 
nawet w tej sprawie do sadu w Oświecimie ze 
skarga. tam powiedziano im jednak, Że sprawa 
ta nalezy do starostwa. Gdy świadek wrócił ze 
sadu, Słowaka jnż nie było, bo so Żandarm wziął 
na bryczkę i wywiózł „do Ameryki“. 

swiadek opowiada, że na dworcu w Oświę- 
eimie wesołe bylo życie, Iwanieki żył jak książę, 
a aresztował takich wychodźców, którzy u Herza 
kart kupować nie chcieli, popisowych zaś puszczał 
wolno, nawet choć nie mieli paszportów, jeżeli 
tylko u Herza kartę kupili. W r. 1887 sprawiła 
ajeneja naganiaczom swoim czapki z napisem „Cu- 
nard*. Był to, zdaniem świadka. niezwykły wi- 
dok tej armji naganiaczy z czapkami nnitormo- 
wemi na głowie i pałkami w reku, jak ona defi- 
towała przed Iwanickim i Kosteckim. Z Mysłowic 
zawracano często wychodźców, z powodu braku 
dostatecznych funduszów, zaradzał temu Ialatka 
w ten sposób, że jeździł z wychodźcami i poka- 
zywał na granicy w Mysłowicach swoje pieniadze, 
jako własność wychodżeców. Raz zaaresztowano za 
to Hałatkę i od tego czasu ajencja wysyłała wy- 
chodźców na Bodenbach. Skoro żandarmetja are- 
sztowała wychodźców i odprowadziki do urzędu 
gminnego w Brzezince, to Landerer z naganiacza- 
ni pobiegł za nimi. wydobył z aweszta i w tryum- 
tie zaprowadził do Herza. Iwanicki i Kostecki 
chciełi raz zaaresztować wychodźce, który nie 
chelał iść do kancelarji Herza, wyehodźea opierał 
się, to też Kostecki szarpał się z nim po całym 
dworcu, z czego ws/yscy się Śmieli. Po otwarciu 
ajencji bremeńskiej bójki naganiaczy przed dwor- 
cem były na porządku dziennym. 

Przewodn. A czy zamykała ajencja wy- 
thodźców ? 1 

Swiadek. O! tak, raz uciekło kilku wy- 
chodżeów przez parkan z zabudowania Hotelu de 
Zator. Jedna partja wychodźców, o ile mi sie 
zdaje z Rzeszowskiego, groziła nawet raz lwa- 
nickiem. że go obije, gdyż w ajencji Herza 
obdarto ich i obrabowano. Nadto widział świadek 
nieraz, jak ajencja wychodźców w zakrytych wo- 
zach przez granice szwarcowała. Wrzedbicy pru- 
sey śmiali się nieraz z postępowania urzedu elo- 
wego w Oświecimie i nazywali urzędników cło- 
wych oświęcimskich łajdakami. 

Przew. (do oskarżonych). Co macie powie- 
dziec na zeznania tego zaprzysięzonego świadka ? 

Kiansner. Panie prezydencie. ja siedzę 
tu z rvożdartem sercem ja o niczem nie wie- 
dziale. 

5wiadak. 
bardzo dobrze. 

Lówenberg i Herz., To nie prawda. co 
ton pan prówi. Inni oskarżeni także przeczą, 

mwiadek Mojżesz Bodner, fakier w Oświe- 
eimie, zaprzysiężony, zeznaje, Że mówił raz Iwa- 
nickiemu: „Wstydź się pan takie rzeczy robić, 
tyle młodych chłopaków ucieka od wojska, a pan 
na to nie nie mówisz.“ Nadto zeznaje Świadek, 
że Iwanicki bił i zamykał tych wychodźeów, któ- 
rzy u lerza kart kupować nie elcieli. 


Wiedziałeś pan 0 wszystkiem 


Swiadek Salomon Band, handlarz koni, 
jest bardzo małomówny i nie zeznaje nie 
ważnego. 


Świadek Salomon Goldstein, kupiec z 
Oświęcima, zeznaje, że ajencja Herza wzięla raz 
od pewnego Peigenbauma z Gorlic 93 zł za kar- 
te okrętowi. a to dla tego, ponieważ dowiedziała 
się. że ten Feigenbaum należy do wojska. 

S5wiadek Ferdynand Homala, kasjer kole- 
jowy w Oświęcimie, zeznaje, że Landerer prosił 
go, aby mu sprzedawał bilety kolejowe w biurze 
jeszcze przed otwarciem kasy. Swiadek nie zgo- 
dził się na to. W dwa dni potem przyszedł do 
niego Landerer z tą sama propozycja i zobowią- 
zał się płacić mu za bilety kolejowe do Hamburga 
pieniadzmi  austrjackiemi, przez co świadek 
mógłby wiele zarabiać na różnicy kursu. 

Świadek Franciszek Sękowski, b. portjer 
w Oświęcimie, zeznaje, że Iwanicki hil po twarzy 
w restauracji wychodźców, którzy nie chcieli iść 
do Herza. 

Świadek Jakób Gawroński, robotnik 
kolejowy, zeznaje, że Merz krzyknął raz na wy- 
chodźców: „Psia kr... jeżeli nie pójdziecie do 
mojej kancelarji, to was każę zaraz zamknąć”, 

lmi świadkowie potwierdzaja także, że 
Iwanicki i ajencja dopuszczali się gwałtów na 
wychodzcach. 


m may 


Wiersz Aurelego Urbańskiego. 


Na onegdajszym bankiecie jubiicuszow: m. który 
wrządziło Koło literacko-artystyczne na uczezenie 
25-letniej pracy literackiej p. Aurelego Urbań- 
skiego, na wiersz wygłoszony przez p. Platona 
Kosteckiego na cześć jubilata, odpowiedział autor 


„Kseni*, „Watażkić i „Dramatu jednej nocy“ 
serdeczną spowiedzią swoich uczuć, dażeń i 
nadziei. 


Wiersz ten, przypominający formą najświet- 
niejsze czasy naszej romantycznej literatury, a w 


słuchaczom tak 


opiewał: 


nowe bogactwa lutni jubilata, 


„Bóg świadkiem—w żądz mych pogoni zuchwałej 
Tytanów nigdy jam nie bieżał śladem; 

Na szczyt tarpejskiej nie piąłem się skały. 
Butnie po bardów siegając dyjadem... 

Bóg świadkiem — w rojeń zadumie, gdy czarni 
W mózgach nam wichrza podżegacze pychy. 
Nie lawu widmo na mogilnej darni, 

Jeno bukszpanu kierz mnie wabil cichy 

I z drnhów dłoni snop bławatów siny, 

Łezką odżywian bladej mej dzieciny... 


Ot — i ambicji tyle... 

Duch ubogi 
Dał, co mógł; wątła rychło przebrzmi struna. 
Lecz jam i mistrzów nie czepiał sie togi, 
ży mnie ich blasków ozlacala łuna — 
I gęśl ma nigdy nie żebrała gładkiem 
Pochlebstw skomleniem... Nigdy— Bóg mi świad- 

kiem! 


Dziś — każdy fibr mi drzy; więc drży i nuta... 
Bracia — od pióra — słowa — pędzla — dłuta! 
Garść nas, prześwietej idei szermierzy; 

Strzęp zbrvoczonego spaja nas sztandaru: 

Otośmy zbrojnych poczt, co w cuda wierzy, 

Jak ongi Marji wojacy z pod Baru — 

Więc nam wiadomo, jak się działa bierze 

Gołą prawica l.. Wszyscyśmy — Żołnierze. 


Swm huk — i werbel dudni tarabanów: 
Obozy dawne... ah... i dawne bledy t.. 
O lederwerków krój, o szych kaftanów 


Nie dbam — lecz uchem głos łowie komendy, 
Gdzie hasłem: „Walcz t..." „Nie my — to wnuki 


|nasze !“ 
„bo upadłogo!* gdzie w odzew grzmią roty — 
Gdzie z krwawej płachty śnieżne rwie się ptasze — 
Tam — towarzyszy broni mych namioty. 


Wichrami targan, sztandar nasz, jak teezy 
5wietlany promień lśni nad zwatpień noca... 
Uarfy nam graja... i różanych pęczy 

Poja nas wonie... FHetmanów migocą 

Hełmy. w bojowej pławiac sie pożodze... 
Kolumna kroczy zwarta. Przodem -- wodze. 


„Naprzód!!* -—— „Po służbie!!* 
W twardej tej żolnierce 
Z pokus się otrzaś — meżnym badź — miej serce |... 


A skoroś wiernie służył, — służył karnie. 
Przed front cię wezwą — i lat poczet dlugi 
Zlicza — i żywot rznca twój na szale — 


I pułk do piersi ciepło cie przygarnie 
I medal przypnie. 

Wiarasom — medale. 
Hetmanom krzyże przystają — zasługi. 


(Owo nasz wawrzyn — żołnierskie to wiano !... 
Toż gdy przed frontem stanać mi kazano - 
Gdy warknał beben — i jak grom znienacka 
Rozkaz padł dzienny — dusza mi wojacka 
Drgnęła... Tej chwili nigdy nie zapomnę, 

W niebios słonecznem czujac sie pobliżu... 


Dziś mi druhowie, za me służby skromne. 
Skromny przypięli medalik ze spiżu 

I rzekli: „Żołnierz dla sztandaru żywie: 
Służył. jak umiał — lecz służył uczciwie“... 


Do gwiazd w brylantach z wizerunkiem carów 
Stare grzesznik: stary wlecze narów ; 
Nad gwiazd klejnoty — nad poklon gawiedzi — 


Nam stokroć droższa... blaszka owa z miedzi t... 
Komuż ja oddam, skarb ten z dłoni bratniej? 
Dawno w mogilee syn mi spi ostatni 

I krom dzieweczki nie mam ja nikogo, 

Ktoby spuściznę przechował tak droga ! 


Wnuk chyba kiedyś... 
Wsrod żywota burzy 
t nczejwie służy !...* 


Niechże i wiernie 


E—TONLLJITEA. 


Lwów i] grudnia, 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuly poyorzejlcom przysiółka Dubieńce ad Małuow w 
pów. mościskim 200 zł. 

Mianowania. lada szkolna krajowa zamiano- 
wała Marję bąkowską stalą kierującą nauczycielką 
szkoly pospolitej żeńskiej imienia Piramowicza we 
Lwowie; Jadwigę Makuszównę "stałą nauczycielką kie- 
rującą szkoly imienia Czackiego. Przeniosła zaś na 
własną prośbę stałe nauczycielki szkoły pospolitej 
żeńskiej imienia św. Marcina we Lwowie: Marje Gra- 
bowską, Kornelję Sabinę Byliniankę, Marję Pusztow- 


ską i Adolfinę Walterównę w tym samym charakterze 
do szkoły pospolitej żeńskiej imienia Piramowicza we 
Lwowie; Klotyldę Zegadlowiczównę, stałą nauczycielkę 
szkoły pospolitej zeńskiej imienia św. Marcina, w tym 
samym charakterze do szkoly pospolitej imienia Św. 
Antoniego we Lwowie; Iutrozynę Wasilkównę, stałą 
nauczycielkę szkoły pospolitej żeńskiej imienia św. 
Antoniego, w tym samym charakterze do szkoły po- 
spolitej żeńskiej imienia Piramowicza we Lwowie, a 
Antoninę Fritsównę, stałą nauczycielkę szkoły pospo- 
litej żeńskiej imienia Elżbiety, w tym samym chara- 
kterze do szkoły pospolitej żeńskiej imienia św. An- 
toniego. 

Dalej zamianowała Rada szkolna krajowa Zofję 
Mrozowicką, Marjannę Boraczkównę, Marję Piotrow- 
ską, Wandę Szatkowską i Leopoldynę Wanczarowską 
stałemi nauczycielkami szkoły pospolitej żeńskiej im. 
św. Marcina we Lwowie; Augustę Górównę i Kry- 
stynę Paklerską stałemi nauczycielkami szkoły pospo- 
litej żeńskiej imienia Elżbiety we Lwowie; wkońcu 
Marję Szczurowską stałą nauczycielką szkoły pospoli- 
tej żeńskiej im. Czackiego we Lwowie. 

Z Uniwersytetu. P. Dawid Werfel, rodem ze 
Lwowa, kandydat adwokacki, otrzymał na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw. 

Wydział krajowy zamianował  praktykantem 
konceptowym p. Zygmunta Pawłowskiego kandydata 
adwokackiego. 

Na jutrzejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
prócz całego szeregu spraw, które przyjdą do zała- 
twienia na posiedzeniu jawnem, zostanie obsadzoną 
na posiedzeniu tajnem posada referenta 
miejskiego biura statystycznego. Na 
porządku dziennym jawnego posiedzenia stoją: spra- 
wa „Corsa“, rozdanie stypendjów z fundacji p. K. 
Kisielki, prośba towarzystwa Harmonji o subwencję i 
wiele pomniejszych spraw administracyjnych. 

Do Rady powiatowej rzeszowskiej przy wybo- 
rze uzupełniającym z grupy miast, wybrany został p. 
Antoni Brząś, aptekarz i radny gminy Błażowy. 

Wybór uzupełniający do tejże rady z grupy 
gmin wiejskich, odbędzie się dnia 21 stycznia 
1890 r. 


Bez dozoru pozostawiony w domu Michał So- 
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koł, 35-letni syn stróża kamienicy przy ulicy Korytnej, 
bawiąc się zapałkami, zapalił na sobie odzież i tak 
się niebezpiecznie poparzył, że w kilka godzin po 
Przeciw 


wypadku zakończył życie. rodzicom jego, 
którzy zaniedbali dozoru, wdrożono postępowanie 


karne. 


Wczorajszy raut, urządzony na dochód Towa- 
rzystwa „Pracy kobiet* przez komitet dam pod prze- 
wodnictwem wiceprezydentowej miasta, p. Zdzisławo- 
wej Marchwiekiej, udał się wyśmienicie. Zuproszona 
do poczciwego dzieła lwowska publiczność zebrała sie 
tak tłumnie, że koło godziny ósmej w obszernej sali 
Kasyna mieszczańskiego i w wszystkich przyległych 
pokojach tłoczno było aż do uduszenia się. | 

Pomimo tego bawiono się wybornie w kółkach 
bliżej znajomych, a monolog humorystyczny p. G. 
Fischera i produkeje muzykalno-wokalne oklaskiwana 
z zapałem. Dopiero koło północy opróżniły sie salo- 
ny kasyna i zamknęła kasa, do której bez wątpienia 
wpłynęła spora sumka, mogąca zabezpieczyć nadal 
byt i rozwój towarzystwa „Pracy kobiet“, instytucji 
w naszych obecnych stosunkach nader potrzebnej i 
pożytecznej, 

Slub p. dr. Oskara Kuczyńskiego, 
konzulenta Banku dla krajów koronnych, z p. Hkg 
Fossler, córką rotmistra przybocznej gwardji cesar- 
skiej węgierskiej, odbył się dnia 9 b, m. w kościele 
wotywnym w Wiedniu, W uroczystości weselnej wzieło 
liczne grono Polaków i oficerów sztabowych, kolegów 
ojca panny młodej, 

Pomnik śp. dv. Żulińskiego, dłuta 
Dykasa, zostanie odsłonięty 
0. 0. Dominikanów. 


Brylantowe wesele. Państwo Janostwo Mrocz- 
kowie w Łodzi obchodziii w tych dniach 75 rocznice 
swych zaślubin. Będziwa para jest bezdzietną. | 

Z Wiednia donoszą do jednego z krakowskich 
dzienników, że wczoraj prezydent miasta Lwowa p- 
E. Mochmnacki i posłowie: Popowski i Niemczynowski 
byli u jenerała Feldhanera w sprawie budowy go- 
chu na pomieszczenie szkoły kadeckiej we Lwowie. 
a jenerał przyrzekł, że budowa rozpocznie sie z 
wiosną przyszłego roku. 

Krzyż trójramienny. Jak nam donoszą 2 Pod- 
lajec, we wsi Wierzbowie postawil ks. Cyryl Le- 
wieki krzyż trójramienny przy drodze nad krynieą. 
Zapytujemy JEks. Najprzew. ks. Metropolitę czy to 
się stała za jego wiedzą, i czy zakaz stawiania no- 
wych takich krzyżów został zniesiony? Bo rzecz za- 
stanowienia godna, jak może podwładny paroch ka- 
tolicki tak jawnie uldi a” powadze Stolicy Apostol- 
skiej i swego Najprzew, Arcypasterza. 

„Tygodnik urzędowy", który od Nowego Rokn 
ma zacząc wychodzić w Gorlicach, jako urzędowy or- 
gan tamecznej władzy powiatowej, w pewnych sferach 
dziennikarskich wywołał ostrą krytykę tego prakty- 
cznego pomysłu gorlickiego starosty, który pragnąc 
naczelników gmin i przełożonych obszarów dworskich 
zwolnić od częstego przybywania do siedziby wladzy 
powiatowej, a mimo tego chcąc ich utrzymać w cią- 
glym a pożytecznym kontakcie z władzami zwierz- 
ohniczemi, postanowil wydawać Tygodnik urzędowy 
a w nim ogłaszać rozporządzenia władz wyższych, 
obwieszczenia urzedowe, edykty sądowe i umieszczać 

rozporządzenia. instrukcje i ogło- 


prawnego 


rzeżbiarzą 
w niedzielę w kościele 


własne okńlne 
szenia, = 

Czy zamiar p. starosty gorlickiego jest zdro- 
nym i czy zdrożnem jest, że ogłosiwszy ten zamiar 
gminom i obszarom dworskim, zaprasza je do przed- 
płaty? Tego zaprawdę nie możemy pojąć, jak już 
wcale nie możeniy odgadnąć, dla czego wolnoby byłą 
wszystkim pismom zapraszać do prenumeraty, a nie 
wolno było tego czynić wydawnictwu Tygodnika 
urzędowego. wydawnictwu, które ludności powiatu 
gorlickiego, przynieść może prawdziwe korzysci, b. 
może obznajamiać je z jej obowiązkami, a zatem 
oszczędzać jej nie jednej przykrości z powodu nie- 
spełniania tych obowiązków, u nas za zwyczaj wy- 
pełnianych niedbale lub niespełnianych wcale. Przy- 
pominać to nam, skorym w słowach, a skąpych 
w czynach, to iście praca syzyfowa, a jeśli mimo te- 
go zamyśla ją podjąć p. starosta gorlicki, ta raczej 
witaćby to należalo z uznaniem i podzięką, nix ohu- 
rzać się na rzekomą konkurencję, ośmieszać prakty- 
czną myśl w samym jej zarodku i ze złą wołą cie- 
szyć się już naprzód, że myśl ta nie dojrzeje i w czyn 
nie wejdzie. 

Nam obcemi te uczucia; owóż życzymy powo- 
dzenia Tygodnikowi urzędowemm i życzymy. aby 
on powiatowi gorlickiemu rzetelne przynosił ko- 
rzyści. 

C. k. Rada szkolna krajowa na posiedzeniu 
z dnia 2 b. m. załatwiła następująca sprawy ; 

Udziełono kierownikowi szkoły ludowej w Prze- 
myślanach, Mikołajowi Sydorowi. urlopu do końca 
bieżącego roku szkolnego. 

Wyznaczono Wawrzyńca Czupkę, kierownika 4- 
klasowej szkoly męskiej w Chrzanowie, na drugiego 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego w tamecznej 
c. k. okręgowej Radzie szk. 

Zatwierdzono wybór Władysława Dembowskiego 
i ks. Walentego Pela na delegatów Reprezentacji 
powiatowej w Gorlicach do tamecznej c. k. okręgów. 
Rady szk. 

Przyznano trzeci dodatek pięcioletni Wojcie- 
chowi Wujcikowi, nauczycielowi młodszemu c. k. Sg- 
minarjun naucz. męskiego w Krakowie. 

Zatwierdzono regulamin czynności c. k. okręg. 
Rady szk. w Rudkach. 

Zatwierdzono uchwałę Rady gminnej w Czysz- 
kach (pow. Sambor) co do języka wykładowego w ta- 
mecznej szkole ludowej, 

Wyłączono gminę Paćkowice (powiat Przemyśl) 
ze związku szkolnego w Borszczowicach i zorganizo- 
wano tam osobną szkołę ludową; wyłączono gminę 
Sarnki dołne (powiat Rohatyn) ze związku szkolnego 
w Sarnkach srednich i zorganizowano tam osobną 
szkołę. 

Przekształcono  jednoklasową szkołę 
w Krakowcu (pow. Jaworów) na 3-klasową. 

Zorganizowano szkoły ludowe w Pszenicznikach 
(pow. Tłumacz), w [wanczanach, Opryłowcach, Zaru- 
bińcach, Berezowicy małej, Kobyli (pow. Zbaraż). 

Wydano zerządzenia w sprawie przerobienia 
książki p. t. „Druga książka do czytania w szkołach 
ludowych pospolitych" w celu nadania jej układu od- 
powiadającego potrzebom szkół 1-, 2- i 3-klasowych 
z uwzględnieniem stosunków gospodarskich na wsi. 

Wydano zarządzenie w sprawie nowego wydania 
książek: „lolementarz polski“, „Początki języka nie- 
mieckiego*, „Poczatki nauki nimeckoho jazyka dla 
szkół narodnych*, 

Uchwalono ż rócić uwagę c. k. okręgowych Rad 
szk. na dziełko Michała Meklera, traktujące o pl: nie 
naukowym nauki dopełniającej w l-, 2- i 3-klasowych 
szkołach ludowych. 

Załatwiono sprawozdanie krajowego inspektora 
z lustracji szkól ludowych okręgu pilznieńskiego, rop- 
czyckiego, krakowskiego zamiejskiego, wieliekiego i 
chrzanowskiego. 


ludową 


Zatwierdzono w zawodzie nauczycielskim Adama 
Paszczyńskiego, nauczyciela gimnazjum w Brzeżanach, 
i Jana Rygla, nanezyciela gimnazjum w Rzeszowie, 
przyznając kałdemu z nich tytuł profesora. 

Załatwiono sprawozdanie krajowego inspektora 
2 lustracji gimnazjum OO. Bazyljanów w Buczaczu 


Fundusz żelazny Towarzystwa im. Stanisła- 
wa Staszica. Wśród zabawy towarzyskiej w domu 
p. Stanisława Rudniekiego w Ostrowie, w okolicy Ko- 
marna, kupiec lwowski, p. Albin Solecki, wspomniał 
o pożyteczności, doniosłości i rozwoju Towarzystwa 
im. Staszica. Gospodarz domu, zagrzany przemówie- 
niem, wziął do rąk talerz, na który goście złożyli 
kwotę 5 zł. 80 ct. na rzecz funduszu żelaznego wy- 
dawnictwa im. Staszica. Kwota ta złożona została na 
książeczkę galic. Kasy oszcz. Nr. 78634. 

Początek więc zrobiony. Spodziewać się godzi, 
że społeczeństwo polskie, które z rzadkiem zajęciem 
czyta, książeczki wydawnictwa im. Staszica, pośpieszy 
za przykładem p, Stanislav a Rudnickiego i z biegiem 
czasu złoży odpowiedni fundusz żelazny na zapewnie- 
nie wydawnictwa. PP. Delegatki, Delegaci i Człon- 
kowie Towarzystwa im, Stanisława Staszica, w liczbie 
2000, pamiętać winni o powiększaniu funduszu żela- 
znego. 

"Towarzystwo 
Lwowie. 

Ze Zbaraża nam piszą: — 

W przededniu otwarcia Rady państwa zdawał 
w mieście naszem sprawę ze swych czynności posel- 
skich Jerzy lw. Dunin Borkowski, wybrany w miej- 
see śp. Grocholskiego posłem do Rady państwa z o- 
kręgu Tarnopol, Zbaraż, Skałat. 

W obszernem swem sprawozdaniu przechodził 
mówca wszystkie ważniejsze sprawy, które bądź to 
były, bądź też dopiero mają być przedmiotem obrad 
na najbliższej sesji Rady Państwa. 

I tak podniósł szanowny poseł z dzimalności 
swej przedewszystkiem, iż na jego wniosek i głównie 
za jego staraniem wybrano specjalną komisję dla Dba- 
dania i rozstrzygania sporów pomiędzy gminami a 
dworem, dalej mówił szczegółowo o nowym projekcie 
ustawy karnej a przechodząc poszczególne tegoż po- 
stanowienia wykazywał ich wyższość nad dziś obo- 
wiązującą ustawą, 

(o do reformy podatków zauważał mówca, iż 
w obec trójprzymierza i zapewnionego na razie po- 
koju, trzeba będzie dążyć przynajmniej do tego, żeby 
już na przyszlość nie rosły tak strasznie wydatki na 


imienia Stanisława Staszica we 


wojsko a zarazem do zmniejszenia tak wygórowa- 
nych podatków jak domowy i gruntowy, zwłaszczą 
jeśli się je choć w części zastąpi podatkiem od 


zbytku. 
W dalszym ciągu swego przemówienia omawiał 
szanowny poseł ważność sprawy indemnizacyjnej dla 
kraju i wskazywał na potrzebę stanowczego jej za- 
łatwienia. 
W końcu podniósł możliwość 


mówca budowy 


s kolei z Maksymówki do Zbaraża i połączenia w ten 
sposób miasta tego z innemi centrami handlu, która 


to myśl znalazła u licznie wyboreów 
nie zwykłe poparcie. 

Po kilku interpełacjach i wyczerpujących od- 
powiedziach ze strony szanownego posła udzieliło mu 
Zgromadzenie na wniosek prezesa miasta p. Dzierza- 
nowskiego jednomyślnie wotum zaufania. 

Z Chodorowa nam donoszą, że tam temi dniami 
odbył się sejmik relacyjny. Poseł Kulaczkowski zda- 
wał sprawę ze swych ezynności w Sejmie. O spra- 
wozdaniu tem niewiele da się powiedzieć, najważniej- 
szą bowiem częścią sejmiku relacyjnego było wystą- 
pienie X. Bilińskiego, parocha gr. kat. ze Strzelisk, 
który domagał się podzielenia Galicji na dwie osobne 
prowincje — ruską i polską. Pan poseł Kulaczkow- 
ski przyjął bardzo przychylnie to żądanie i oświad- 
czył, że w klubie ruskim poruszy tę sprawe, a cwen- 
tualnie postawi odpowiedni wniosek w Sejmie, 

Do coraz tedy piękniejszych zmierzamy rzeczy, 
a już chyba nie ma tak naiwnych, którzy nie wiedzą 
tego, że te wybuchy zawziętości prowodyrów podsy- 
cane są z zewnątrz, 

Od e. k. poborcy cłowego w Chwalowicąch 
otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcjo! 


zgromadzonych 


W kronice czasopisma Prqeglzd z dnia 27 li- 
stopada 1589 Nr. 274 wyczytałem zażalenie pewnego 
poważnego właściciela dóbr z Radomyśla nad Sanem, 
jakoby poborca cłowy w Chwalowicach sypiał do go- 
dziny 11, a po południu wychodził polować, w sku- 
tek czego okoliczni ohywatele nie mogą opłacać po- 
datku konsumceyjnego od spirytusu i wyczekują nie- 
raz na poborcę po kilka godzin. 

Dla wyjasnienia sprawy dodać wypada, że ©. k. 
boborcy w Chwałowicach przydzielone są tylko dwie 
gorzelnie do boletowania, a mianowicie Żabno pod 
Radomyślem i Chwałowice, z których gorzelnia p. 
Rachmiela Kanarka w Żabnie jest w ruch dopiero od 
dni 14, zaś druga p. Adama br. Horocha w Chwalo: 
wiecach nie jest jeszcze w ruchu. 

(i panowie na urząd cłowy uskarzać się nie 
mogą, już to z tego powodu, że jeszcze w tym per- 
jodzie gorzelnianym z urzędem tym nie mich sty- 
czności, inni zaś, okoliczni przedsiębiorcy oplacają 
swój podatek konsumcyjny w innych urzędach. Co do 
podróżnych, wracających z zagranicy, to ci bywają 
odprawiani z urzędu w każdej porze dnia bezzwło- 
cznie, gdy tylko przez c. k. straż skarbową przykov- 
wpjowani zostaną. 

Jasno przeto z tego wynika, że oskarżenie to 
wypłynęło z jakiejś złości osobistej. 

Z Wojniłowa nam piszą: Cisza panująca zwy- 
kle w naszej mieścinie a spotęgowana w roku bieżą- 
cym kięską nieurodzaju, została przerwaną wykładem 
popularnym, wygłoszonym w dniu 6 b. m. przez 
przybyłego w te strony lustratora Kółek rolniczych 
p. Władysława Szybińskiego. 


W obec licznie zebranych włościan — bo po 
brzegi duża sala szkolna słuchaczami wypełnioną by- 
ła — mówił prelegent na ogólne życzenie obecnych 


ruskim językiem o zarazie pyska i racic, o nawozie 
stajennym i innych środkach nawozowych, wychowie 
cieląt i krów dojnych, poprawie łąk i pastwisk, upra- 
wie roślin pastewnych, tegorocznym braku paszy it. p. 
w końcu o potędze stowarzyszeń i korzyściach wy- 
pływających ztąd dla jednostek i dla ogółu, a nawią- 
zując do tego sprawę Kółek rolniczych, zachęcał ze- 
branych do zawiązania kółka w Wojniłowie. Wy- 
kład ten wypadł ku ogólnemu zadowolnieniu, bo pre- 
legent władający biegłe ruskim językiem, omawiane 
sprawy gospodarcze w bardzo przystępny i treściwy 
sposób wyłożyć umiał. 

Bardzo pożądanem byłohy, gdyby podobno wy- 
kłady częściej powtarzać się mogły; przyczyniłyby 
się bowiem w niemałym stopniu do obudzenia naszych 
włościan z właściwej im apatji, niemniej do zawiązy- 
wania Kółek rolniczych, o których pożyteczności roz- 
pisywać się byłoby zbytecznem. 

Z uznaniem podnieść też należy, łe jak zaw- 
sze, tak i tym razem dbała o dobro ludu naszego in- 
teligencja naszej mieściny, na jaką ją tylko stać w 
komplecie się jawiła. Qhecnym był mianowicie kler 
obrz. łac., cały personal c. k, sądu powiatowego, 
notarjatu, szkoła, tudzież właściciel dóbr Dubowicy 
p. Henryk Mirzeński, który imieniem kałuskiego od- 
działu Towarzystwa gospodarskiego oświadczył, iż ta- 
kome wszelkiemi siłami powstałe Kółka rolnicze po- 
pierać będzie. 

Mamy nadzieję, że rolnicze Kółko tu wkrótce 
się zawiąże, jeżeli wrogie nam żywioły, które wszyst- 
ko, co od nich nie wyszło, niszczyć usiłują, między 
rzucone dobre ziarno kąkolu nie zasieją. 

W Przemyślu wybuchł w sobotę dnia 7 b. m. 
wieczorem ogień w domu kapitulnym obr. gr. w po- 
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mieszkaniu zajmowanem ongi przez ś. p. 
cza. Skąd ogień się wszczął — niewiadomo, bo po- 
mieszkanie było z urzędu zamkniętem, a w sąsiednich 
pomieszkaniach już od dluższego czasu nie palono 
w piecach, Mimo, łe w pomieszkaniu nie było wiele 
palnego materjału, ogień był tak silny, że od gorąca 
pękły sklepienia pomieszkania i dwie ściany boczne. 
Całe to szczeście jeszeze, iż mieszkanie- to miało po- 
wałę sklepion», bo inaczej, przy zwykłych sufitach 
byłby pewno caly dom kapituny poszedł z dymem. 

Przy pomocy straży ogniowej zagaszono ogień 
o godz, 10 wieczorem. 

— Wrażliwi czytelnicy. Kó/nische Volkszeitung 
drukowała niedawno wielki romans, który nie zakon- 
czył się ślubem, bohaterowie bowiem nie mogli się 
porozumieć i postanowili się rozejść. Otóż czytelnicy 
tej gazety wzięli tak dalece sprawę tych dwojga istot 
do serca, iż poczęli zasypywać redakcję listami, żą- 
dając dalszego ciągu i pożenienia bohaterów. Co było 
robić? Redakcja więc wpadła po rozum do głowy i 
w rubryce ślubów ogłosiła in optima forma, iż dnia 
tego a tego, w takim a takim kościele, zawarty zo- 
stał związek małżeński między p. X. a panną Z. (na- 
zwiska bohaterów). 

Wrażliwi czytelnicy odetchnęli — i wszystko 
jest w porządku. 


Anegdota o Śniadeckim. W niewydrukowa- 
nym pamiętnikn znajduje się wzmianka o dowcipie 
Jana Śniadeckiego. Kiedy raz mówiono o kobietach, 
znakomity uczony odezwał się, iż płeć piękna jest 
wyższą od mężczyzn umysłowo, kiedy bowiem mężczy- 
zna zaledwie parę godzin i to o jednym oznaczonym 
przedmiocie mówić jest zdolny, kobiety całe dnie o 
niczem rozprawiać potratją, 

Giełdziarze. i 

—— (o pan mi radzi kupić ? 

Kup pan sobie barometr, 

górę ? 


on teraz idzie w 


Od administracji. Poniewaj anonse »Prąe- 
gląduw zostaną wydzierjawione, przeto znosimy” 
przywilej abonentów umieszczania bezpłatnych 
anonsów, a nalomiast zaprowadzamy rubrykę 
Drobnych ogłoszeń, w której cena umie- 
szczaniu anonsów obliczana będzie po 2 centy od 
WYK Zu 


Literatura i Sztuka. 


* Aida. Kto był na wczorajszem lub na sobotnieni 
przedstawieniu „Aidy%, ten pojmie łatwo, dlaczego 
na niektórych scenach europejskich pewne utwory Ca- 
temi miesiącami nie schodzą z repertoaru, lecz co 
dzień zapełniają salę teatralną. 

Aida w naszym teatrze przedstawioną została 
tak wzorowo, że gdyby to było nie we Lwowie, lecz 
dajmy na to w Paryżu, to dwie lub trzy opery tuk 
starannie przedstawione jak u nas „Aida“ wystarczy- 
łyby na wypełnienie całego sezonu zimowego. s 

„To też sala teatralna była zapełniona, pomimo 
że na wczorajszy raut w kasynie miejskiem na do- 
chód domu pracy wiele publiczność zwykle do teatru 
uczeszczającej obowiązkowo stawić się musiało. | 

O całości przedstawienia „Aidy* powiedzielismy 
już w notatce o sohotniem jej przedstawieniu, iż było 
ono pod każdym względem wzorowe; dziś dodat mu- 
simy dla artystów kilka słów uznania, którego tak 
serdeczne ohjawy data im publiczność. Trudno rzeczy- 
wiście powiedzieć, komu należy się pierwszeństwo, bo 
wszyscy artyści tak świetnie i bez zarzutu odśpiewali 
swe partje, że i publiczność nie odszczególniała ża- 
dnego, lecz wszystkim bez wyjątku nie szczędziła 
oklasków. 

Panny Pawlikowówna i Hellerówna najwięcej 
oczywiście nas zajmują, bo na naszej scenie pierwsze 
kroki stawiały, i byliśmy od najpierwszych początków 
świadkami rozwoju pięknego ich talentu. Dźwięczny 
i silny głos panny Iellerówny dziwnie dobrze nadaje 
się do partji Amneris; to też scenę zazdrości w akcie 
drugim i scenę w akcie czwartym (podczas sądu na 
Radamesa) oddała z taką tragiczną siłą, że porwała 
niemi słuchaczy. 

Panna Pawlikowówna, nie goniąc za forsownemi 
efektami, śpiewając niejako dła siebie, potrafiła wlać 
w śpiew swój tyle uczucia i rzewności. Że to uczucie 
zastąpiło w zupełności potęgę głosu. 

Dwaj włoscy Spiewacy, tenor p. Pereuoco i ba- 
ryton p. Puto, już pierwszemi swemi występami pozy- 
skali sobie sympatję publiczności lwowskiej. Z obszer= 
niejszą oceną ich śpiewu wstrzymany się do dalszych 
występów; dziś tyle tylko powiemy, że wczorajszym 
spiewem zasłużyli sobie na najwyższą pochwałę. 

Pan Jeromin zanadto dobrze jest nam znany 
jako kapłan w „Aidzie*, aby jeszcze cos nowego 0 
nin powiedzieć można. Był on — jak zawsze — 
wybornym. 

Jedno tylko zauważyć musimy, że w pochodzie 
tryumfalnym w akcie drugim za mało osób brało u- 
dział, przez co zatraca się złudzenie rzeczywistości, 
jakie choć w części publiczność miećby pragnęła. 


+ „Echa minionych lat“ wydane przez Juljana 
Iloroszkiewicza, zawierają wiersze, pieśni z muzyką 
i marsze wojsk polskich, odnoszące się do czasów 
konfederacji barskiej, konstytucji 3 maja, powstania 
kościuszkowskiego, legjonów, wojen napoleońskich i 
niektóre z czasów późniejszych, dotąd jeszcze nigdzie 
nie drukowane. 

Wydanie te jest niejako uzupełnieniem dawniej- 
szego wydania pod tytułem „Wspomnienia r. 1531*, 
a całość ta przedstawia żywą ilustrację dziejów naro- 
dowych od 1768 dą 1840 roku. 

Dziełko to powinnoby się znajdować w każdym 
polskim domu. 


Część ekonomiczna. 


S$ Choroby stadne. Ministerstwa: spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwości, rolnictwa i handlu ogło- 
siły w urzędowej Wiener Ztg. rozporządzenie za- 
wierające normy celem powstrzymania szerzenia 
zarazy pyskowej między nierogacizną w Galicji i 
innych krajach. Wedle tego rozporządzenia, które 
rozpocznie obowiązywać od 15 b.m., nierogacizna 
przeznaczona na zabicie, może z Galicji być prze- 
syłaną jedynie droga kolejową na oznaczone w 
rozporządzeniu stacje. 

$ Izba handlowa i przemysłowa na posiedze- 
niu onegdajszem uchwaliła swój budżet na r. 1890, 
a gdy wydatki preliminowano na 12,600 zł. 30 ct., 
przeto dodatek do podatku zarobkowego oznaczo- 
no w wysokości 4 it pół centa od każdego złote- 
go. Następnie wybrano cenzorami do filji tutejszej 
austro-węgierskiego Banku pp. Bubera, Klarfelda, 
Schellenberga, Piepesa, Skalkowskiego, Dreschego, 
dr. Grossa, Gubrynowicza, Michalskiego, Gołąba i 
Horowitza, a zaś na wezwanie komitetu Towarzy- 
stwa gospodarskiego, który wybrał komisję dla 
spraw wystawy rolniczej, w roku 1890 w Wiedniu 
odbyć się mającej, wybrała Izba do tejże komisji 
radzcę Bodyńskiego, którego już sam komitet To- 
warzystwa powołał do składu komisji i wieepre- 
zydenta p. Kiselkę. 

Z kolei po załatwieniu kilku spraw mniej- 
szej wagi uchwalono na wniosek członka Izby p. 


Nikorowi- | Piotra Miaczyńskiego udać się 


do dyrekcji kolei 
panstwowych z prośbą, aby wybudowano inne ma- 
gazyny towarowe na dworcu kolei Lwowsko-Czetr- 
niowieckiej i drogę dojazdową do nich przerobio- 
no, gdyż obecne magazyny, z drzewa pobudowane, 
pod względem bezpieczeństwa ogniowego w ogóle, 
a w szczególności przy przechowywaniu materja- 
łów łatwo zapalnych sa niemożliwe, a droga do- 
jazdowa bywa w miesiącach wiosennych i jesien- 
nych dla wozów ładownych prawie nie do prze- 
bycia. Celem poparcia tej sprawy postanowiono 
przedłożyć ja również magistratowi i przedstawić 
niebezpieczeństwo, na jakie narażone jest przed- 
mieście gródeckie. z powodu sąsiedztwa magazynów 
kolei LLwowsko-Czerniowieckiej. 

Ostatnim punktem porządku dziennego był 
projekt ustawy o przemyśle wędrownym, udzielo- 
ny Izbie do dania opinji przez ministerstwo 
handlu. 

Na wniosek referenta tej sprawy, p. Bodyń- 
skiego, uchwaliła Izha obstawać przy swojem po- 
przedniem sprawozdaniu, domagać się jeno jaśniej- 
szego stylizowania postanowień ustawy eo do za- 
kresu uprawnienia domokrąstwa, oświadczyć się 
przeciw uprawnienin agentów wędrownych, którzy- 
by po domach z okazamilub bez okazów krążyli, 
zbierając zamówienia, a tem samem odbierali ca- 


la klientele kupcom detailistom i rękodzielnikom; | 


oświadczyć sie dalej za zupelnem opuszczeniem 
postanowień, mieszczących w sobie uprawnienie 
do wedrownego wykonywania rzemiosła; domagać 
się uzupełnienia postanowień, któreby dozwalały 
roznoszenia niektórych artykułów żywności po do- 
mach, a szczególnie „mięsa*: zwrócić uwagę mi- 
nisterstwa na możebne obejście postanowień co do 
składów wędrownych, którehy pod tirmą „filji 
przedsiębiorstwa" urządzane być mogły. 

Równocześnie oświadczyła się Izba za ście- 
śuieniem zakresu działania władz przemysłowych 
I instancji na punkcie wydawania licencji na pro- 
wadzenie przemysłu wędrownego i ograniczenia 
ich władzy na wydawanie paszportów jedynie na 
własny powiat. 

3 Sprawa zakupna kopalni borysławskich przez 
Zaklad kredytowy została już finalnie ukończona 
co do ceny kupna i warunków wypłaty, lecz peł- 
uomocnicy zakładu zastrzegli sobie moratorjum 
dni osmu, aby zasięgnać zatwierdzenia zawartego 
układu przez radę nadzorczą Zakładu kredytowe- 
go. Układ ten obejmuje nietylko kopalnie bedące 
dotąd własnościa spółki Libermann —- Gartenberg, 
ale również szachty ropy i wosku ziemnego po- 
siadane przez gal. Bank kredytowy. 

3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy tare przypedzono bydła rzeżnego 3292 


sztuk opasowego, z paszy — sztuk i 757 sztuk 
chudego. Razem 4049 sztuk. Pomiędzy temi 


przypędzono z Galicji 263 sztuk opasowych i 
350 sztuk chudych; z Bukowiny 40 sztuk opaso- 
wych. Ogółem przypedzono o 977 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. z samej Galicji zaś 0429 sztuk 
muiej niż zeszłego tygodnia. 

Popyt i tendencja zakupna były z początku 
ożywione. a ceny podniosły sie przecieciowo w po- 
równaniu z zeszłym tygodniem o ! zł. później 


płacono ceny zeszłotygodniowe. Nie sprzedano 
213 sztuk. 
błacono : — galieyjsko - bukowińskia woły 


opasowe po 40-—-55, za towar przedni po 56—%57; 
wepierskie woły opasowe po 47—556. za towar 
przednipo 56—60 zł. wyjatkowo po 61—U2 zł.; 
z innych krajów koronnych po 48 — 56. za to- 
war przedni po 58—62 zł. krowy po 24—30:50; 
stadniki po 18—31:50; bawoły 14 zł. za centnar 
metryczny. 

Bydia chude 20—120 zł. za sztukę, 

Š$ Sprawozdanie z targn zbożowegojna Kleparzu. 
kraków dnia 6 grudnia. 

Pomimo że dowozy zboża — zwłaszcza z Kró- 
lestwa — znacznie się wzmogły, targ dzisiejszy 
na Kleparzu odbył się w stałem usposobieniu, bo 
zarówno konsumenci jak spekulacja w nadziei dal- 
szego podniegienia się cen żywy w zakupnach bra- 
ły udział. 

W skutek tego wszystkie gatunki zboża na- 
potykały odhyt łatwy, a ceny, zwłaszcza pszenicy 
i żyta, podniosły sie ponownie. 

Płacono za pszenicę białą po %%5u da 075, 
za czerwoną po %50 do 9:75, za żółtą po 940 
do 9:65; za żyto po 8'50 do 865, za jęczmień 
browarny po 7:75 do 8'75, za jęczmień na paszę 
po "— do T75, za owies po ©*— do 7:75. za 
groch po —.— do —— zł. — Wszystko za sto 
kilogramów. 

Wiedeń 9 grudnia, 

(4) Depesze z Essen, donoszące o odrocze- 
niu do dni ośmiu bezrobocia górniczego w nad- 
reńskich prowincjach, napełniły spekulacją berli- 
ską lepszą otucha, a ona znalazła cyfrowy wyraz 
w ponownej zwyżce akcyj górniczych. Lolepszone 
usposobienie berlińskiej giełdy udzieliło się na- 
szej, a chociaż dzisiejsze operacje nie rozwinęły 
się zbyt szeroką, a repryza nie była ogólną, to 
jednak w wielu papierach rozwinęła się gra zwyż- 
kowa, W niej skorzystały najsilniej Kredyty, 
gdyż potwierdzona półoficjalnie wiadomość o za- 
kupnie borysławskich kopalń nafty i ziemnego 
wosku przyjmowano na parkiecie giełdowym bar- 
dzo przychylnie i wrożono temu przedsiębiorstwu 
świetną przyszłość. 

Obok Kredytów korzystały z tego Ludwiki, 
bowiem niezupełnie dobrze obznajomiona z topo- 
graficznemi stosunkami Galicji spekulacja giełdo- 
wa mniemała, że rozbudzona w wyższym stopniu 
działalność kopalń borysławskich, zwiększy trans- 
portowy ruch na kolei Karola Ludwika. Owa 
niewiadomość wyszła na dobre Ludwikom, bo 
posunęła je wyżej o 2 zł. na sztuce i dała nowy 
dowód, że między rzeczywista, materjalna warto- 
ścią akcyjnych efektów a ich idealna, kursowa 
wartością bywą często dziwna dysproporeja, za- 
pełniana nrojonemi zwykle badź obawami badź 
nadziejami. 

Repryza Kredytów porwała za sobą prawie 
wszystkie akcje bankowe, a głównie Anglobanki, 
które dziś z powodu emisji bawarskich Vereins- 
hanków (instytucji finansowej przez Anglobank 
założonej) silnie poszukiwano. 

Obok wszystkich niemal bez wyjątku pa- 
pierów przemysłowych, między któremi szły przo- 
dem akcje kopalń wegla, również renty posunęły 
się dziś naprzód, a ogólnemu spadkowi walut 
trzehą przypisać, że w tej repryzie nie wzięły 
udziału obie renty złote, lecz zeszły z dzisiejszego 
targu z obniżonemi notowaniami. Dwudziesto- 
frankówki cofnęły się dziś na 9:38 zł, dwudzie- 
stomarkówki na 11:59 zł, ruble zyskały ćwierć 
centa. 

Oto ostatnie notowania dzisiejsze: 

Kredyty austrjackie 315*75, węgierskie 334-75, 
Anglobanki 147:50, Uniony 24150, Bankvereiny 
118:—, Łinderbanki 21925, Ludwiki 18650, 
Czerniowieckie 231-—, Renta papierowa 85.85, 
srebrna 8630, austrjaeka złota 107:90, papierowa 
100:65, węgierska złota 100*80, papierowa 37.60. 

Ruble 1:26',,. 


[elegramy „Przeglądu“. 


Gorlice 10 grudnia (pryw.) Przy wyborze 
do Rady powiatowej gorlickiej z grupy gmin 
wiejskich na 214 uprawnionych wyborców stanęło 
do urny 194 głosujących. Wybrani zostali 192 
głosami Adam Skrzyński poseł sejmowy, ks. Wa- 
lenty Pelz dziekan ob. łac., ks. Stefan Chytak 
dziekan ob. gr. kat., nadto znaczna większością 
głosów Józef Brach, Dragan Mikołaj. Furmanek 
Jan, Kowalczyk Wania, Korzeń Józet. Honczaryk 
Jurko, Roman Sandowicz, Antoni Tymko, Udziela 
Seweryn. 

Berlin 11 grudnia (pryw.) Z nadreńskieh 
kopalni wegla nadeszły tu wiadomości. że górni- 
cy maja jeszeze przed świetami Bożego Narodze- 
nia urządzić powszechną zmowę. Wiadomość ta 
wywołała we wszystkich sferach ogromne przera- 
żenie, bo zmowa górników wśród zimy pociagne- 
łaby za soba straszne podrożenie węgła. Ale zda- 
je się, że właśnie obey socjaliści, agitujący wsród 
górników, pragna wywołać rzecz, któraby dotknęła 
wszystkich mieszkańców Nieniiec. 

Prof. Leyden zaprzecza w dziennikach do- 
niesienie, że wzywany był do Petersburga do łoża 
chorego cara. Jeżdził on do Petersburga. ale wzy- 
wany do p. Taskiego, dyrektora międzynarodowe- 
go banku, który temi dniami umarł. 

Paryż 11 grudnia (pryw.) Wedlug otrzyma- 
nych tn z Rio de Janeiro wiadomości, wypuścił 
rząd republikański z więzienia zbrodniarza Vallo. 
który przed kilku miesiącami strzelał do cesarza 
Dom Pedra i został przez sąd przysięgłych skaza- 
ny na dożywotnie ciężkie wiezienia. 


Wiedeń 11 gindnia. Presse donosi: Za pare 


dni rozpoczną sie między rządem austrjackim a 
węgierskim rokowania w sprawie uregulowania 
waluty. Rząd węgierski proponuje zaprowadzenie 
waluty frankowej, pozostawienie na razie kwitów 
salinarnych w obiegu i wycofanie tylko połowy 
not państwowych tak, Że na pożyczkę walutowa 
wystarczy około 400 miljonów, 

Wiedeń 11 grudnia. W izbie posłów dalsza 
rozprawa ogólna nad regulaminem marynarki han- 
dlowej. Minister marynarki wylłuszczył wśród o- 
gólnego aplauzu główne motywa reformy tego re- 
gulaminu, 

Pscheiden wniósł interpelację, czy minister 
prezydent nie byłby skłonnym do zarządzenia 
środków przeciw rozszerzaniu niemieckiego czaso- 
pism Freie Glecken w Austrji, ponieważ pismo 
to w kołach robotniczych agituje przeciw religji 
i moralności. 

Nastepne posiedzenie w czwartek. 

Wiedeń 11 grudnia. Cesarz odwiedził ja- 
pońskiego księcia Arisugawa Tahekito, u którego 
w hotelu „Imperial* przez 10 minut zabawił. 

Temeszwar 11 grudnia. Wszyscy oskarżeni 
w procesie o wielka wygranę loteryjna oświad- 
czyli. iż nie będą wnosić sprzeciwienia przeciw 
ogłoszonemu aktowi oskarżenia. 

Paryż 11 grudnia. Sprawozdanie lekarskie 
stwierdza, iż w magazynach Louvru nie panuje 
żadna epidemja. że natomiast jest wielka liczba 
chorych na grypę. Æ personalu urzędu poczt i 
telegrafów liczącego 1000 ludzi zachorowało 130. 

Pęszt 11 grudnia. Izba posłów przyjęła do 
wiadomości odpowiedź Tiszy na iuterpelacja Po- 
lonyiego w sprawie nadawania orderów. 

Berlin 11 grudnia. Zjednoczony związek 
szwajcarski wybrał prezydenten Zwiazku na rok 
1890 Ruehonneta, radykała z kantonu Waadt, 
149 głosami na 154 głosujących, wiceprezydentem 
liberalnego konserwatyste Weltyego z Aargau 144 
głosami na 162 głosujących. 

Berlin 11 grudnia. Parlamentowi przedłożo- 
no „księgę biała” o zakągie przewozu świń nie- 
mieckich. Księga ta zawiera 123 dokumentów, po- 
między temi- wykazy statystyczne 0 rozszerzeniu 
zarazy pyskowej i racicowej w Niemczech oraz 
w sąsiednich państwach od Wschodu. Najnowszy 
miesieczny wykaz pozwala skonstatować znaczne 
zmniejszenie się zarazy w Prusiech. 

W sprawie objawionych z wielu stron ży- 
czen co do zaprowadzenia jednolitych znaków 
pocztowych (marek) oświadczył pełnomocnik Ba- 
warji Lerchenteld, że dla Bawarji sa niezbedne 
osobne znaczki pocztowe, ponieważ stanowią one 
osobne dochody z administracji pocztowej, a Ba- 
warja z zawarowanych sobie praw żadnego zrze- 
kać się nie myśli. 

Betgrad 11 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie rejencji, rozwiązujące układ 
zawarty z tawarzystwem dzierżawiacem monopol 
soli. Rozporządzenie to poleca ininistrowi finan- 
sów wejść w rokowania z dzierżawcami monopolu 
w sprawie zwrotu ndzielonej im pożyczki i wy- 
sprzedaży zapasów soli. — Zarząd monopolu soli 
przejdzie prowizorycznie do rak zarządu mono- 
polu tytoniowego. 

Paryż 11 grudnia. 


W izbie deputowanych 


zapowiedział Bourgeois interpelacja w sprawie 
konwencji monetarnej. Rouvier oświadczył, że 


rząd nie zamierza wcale wypowiadać konwencji. 
Wskutek tego interpelacja została na miesiąc od- 
roczoną. 

Wiedeń 11 grudnia. Według doniesienia /ol 
Corresp. zatwierdził minister handlu projekt szcze- 
gółowy, przedłożony przez zarząd kolei Karola 
ludwika, a dotyczący położenia drugiego toru na 
linji Lwów-Przemyśł, i zarządził polityczną ream- 
bulację. 

Bruksela 11 grudnia. Pierwsza komisja kon- 
gresu przeciw niewolniectwu obradowała tu wczo- 
raj nad przedłożonemi jej postanowieniami o zo- 
bowiazaniach mocarstw co do karania tych, któ- 
rzy się trudnią handlem zbiegłymi niewolni- 
kami. 

Paryż 11 grudnia. Wedle doniesień dzienni- 
ków epidemja grypy rozszerza się w dzielnicy 
Grenelle. Sporadyczne wypadki pojawiały się 
w „Ecole centrale“. Epidemja nie ma złośliwego 
charakteru. 

Wiedeń 11 grudnia. Pomimo licznych wy- 
padków chorób głównie w powszechnym szpitalu, 
ze wszystkich stron korupetentnych zapewniają. 
że w Wiedniu nie ma dotąd influenzy. 


Przyjechali do Lwowa 
11 grudnia 1889. 


HOTEL GEORGA. J. hr. Tarnowska ze Śnia- 
tynki. B. br. Popper z Wełdzirza. H. dr. Fialla z 
Wiednia. J. Kurzweil z Podwołoczysk. St. Tomanek 
z Smarzowy. J. Maniewski z Czesnik, K. Mochnacki 
ze Stanisławowa. W. Witosławski z Wełdzirza. J. 
Chłapowski z Poznania. K. dr. Kobryniec z Kijowa. 
W. Werhahu z Neuss. F. Lapipeyssonier z Francji. 


W. Ustrzycki z Czelątyc. W. Getettner z Wiednia. 
A. Juriewiczówna z Podola ros. K. Laskowska z 


Polski. 

HOTEL ANGIELSKI. 
Raytorowiec. T. Kowalski z Drzozdowiec. 
kowski z Jawornika. R. Orzechowicz 
J. Bernucki z Żółkwi 


M. Z. Serwatowski z 
W. Czay- 
z Kalnikowa. 


Madesłane. 


Homeopata M. Rosenkranz 


ordynuje cd 9—11 i od 2—5 godz. 840 
Lwów Plac Bernardyński liczba I5. 


C a „zi 
ODPOWIEDNI PODARUNEK 


na gwiaədkẹ albo Nowy rok 
Najtańsze losy. smmm 


SERBSKIE p 
LOSY P:ŃSTWOWE Losy Josziw 
z r. 1858 rocznie 3 ciągnienia naje 
po 10 franków bliższe 15. Lutego, głó- 


rocznie 3 ciągnienia naj. 
bliższe 14. Stycznia, gło 
wna wygrana 


wna wygrana 
złr 15:009 w. a. 


franków 100-000 w złocie| Oryginalne losy po kur- 
Oryginalne losy po kur- | sie dziennym albo na raty 

s'e dziennym albo na raty | miesięczne. 

miesięczne: 5 losów w 15 rat. po Zzł. 
3 losy w 12 rat. po 2 zł. | 19 w20 „ „8, 
5 los. w AŻ a 84, JG w 25 M 

106 wD a a Den 


sprzedaje dom bankowy i kantor wymiany 
August Schellenberg 
WE LWOWIE. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ pre- 
numerata roczną na prow. 1 zł. 80 ct. 


z ebetewych Pargo.. 


P ć 

11 grudria | Lisów | Tarno val a Jarosław 

Pszenica 7.25- 8 60/7 19—-8 25/7 15 - 8 10 [7.40—8 75 

Żyo 72`- 7.8: [8.70— 7.—|6 ——6 1: |8 85—750 

Jęczmień 660 8—|6 —-- 8 — |6.KO - 7 75|6 85 —8 50 

Owies 150--8—|7 — 7506 73—6.90/7 60 820 

Groch ö— 11.648 — 10 —|[6-—— 11.—|6.— 12.-- 

Wy ks 650 6.-|480 6 25/0.——0.—| -— 

Rzepak 16 5026.567|35.—16 —|15.—16-—]15 651675 
| tpisnka mam a a > — |--. 

Konic. oze |15,—58 -|--— —|—— —— 

Konie. biała |--— — | --— — —|--— 


Konic. szwed. |--. —— 


wizyttec za 190 kilo netto bez worka. 
Rzepzk posznkiwany. 
JE cowe OOOO | m | jj 
Lwów. £ Izby handlowej 11 grndnia 1889 
1. Akcje ża sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 
Kolejfgalic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 184 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zl. a. 230 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 284 50 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 
2. Loty zastawne za 100 złr. 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 40 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10°/ pr. 
Banku krajowego 4'/⁄"/p wa. 
Tow. kred. galic. 5 


płacą żądają 
187 
238 
288 
216 


101 


103 75 
97 60 
100 35 
nn 96 rw 
n „1osw37.1. 100 35 
4 nandlią 93 60 860 
a w add AL 098 ma o 
„7. a 52 70 KO 
3 Lisiy dłużne za 100 złr. 
G. Z. kr.wł (d 6%, 3%, wlikw. 55 — 
ima odpo a E śś = 
4 O'lgi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 80 104 


104 
98 60 
101 35 
97 
101 


n n 


pe HA EC R 


„ 56 


58 
49 


Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 106 — 
A r „ 1883 4 - 06 50 97 50 
Galic: fund. propinacyjnego 4% n gr 25 9225 
5. Losy; 
Losy miasta Krakowa . . . . . 24 75 26 75 
r a Stanislawowa. . . — — 38 — 
6 Monety 
Dukat holenderski dać a O 5.61 
Dukat cesarski 6 o 6 6 0 6 5.DT 6N 
Napolcondor "OS, 9.35  9.45— 
Półimperjał rosyjski . . . . 9.66 9.76 
Rubel rosyjski srebrny. . . . . 1.32 1.42 
- Š papierowy . . . 1125——1.27— 
100 marek niemieckich . 57.50 68.50 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 11 grudnia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 316.65 Węg. kolej półn. 
Alpiny 93.40 wschodn. 187.— 
Kredyty węg. 335.75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147.50 kom. 145.— 
Uniony 240.50 Akcje tyton. 116.— 
Ludwiki 183.76 Gal.obl.indem. 104.25 
Nordbany 256.50 Elbethale 214.75 
Lombardy 128.75 Landerbanki 218.90 
Losy tureckie 57.60 Renta zł. węg. 100.75 
Staatsbahny  231.— Dankvereiny 117.80 
Czerniowieckie 280.75 Renta węg. pap. 97.75 
Ruble 126.50 


Usposohienie silne. 


Pociągi kolejowe. 
Prdług zega”u lwowakiego (7d 1 października 1389.) 


FEFIEJI Poolse EF] 
. oa D 3 
| Do Lwowa przychodzą: EPE BE osobowy ŻĘ 
n Krakowa . = o o o a +B 5 ów) 9 28 7:16 
Z Podwoł czysk . . . . .|29%0 3'16 |£ | 7-00 
Z Podwołoczvsk na Podzamose | 9-98] 10 - | 2:88 el 6'22 
Z Buczmwy, Czern:owiec Husia 
tyna i Stanis? wowa . 8.05| X<— 
Z Buczawy, Czerni w i Stanisł 6:55 
Z Sz chej. Chyrowa, Husistyna, 
Staniałswowa i Stryja . . 8:86 | 
Z Suchej, Chyr. Ław 1 Stryja 8-26 | 
Z Posztu, Ďswoczuego, Chy- 
rova, H=-iatyns. Stanisła- 
wowa i Stryja. . . . | 12:08 
Z Bełzca (Tam*szowa) . . . 5:21 
Ze Lwowa odchodzą: A 
Do Krakows . . . . . .| 228| £20) 220 | 580 
s 4:11 BALA | 10-85 
Do Podwcłoazysk . . . œ 4 7—.|10 28)£| 11-05 
Do pan z Podzadiok 2 ia 
Do Suczewy Czerniow:e0, Ste- 
la aowa i Husiatyna . 9 16/1018 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 4-35 
D pre | T w. * E 
o Stryja anisłśwowe, Ha 
it aa, Chyrowa i Sukej IL dej 
Do Stryja. Thy". Lew. i Suchej 
Do Stryja, Btanisławowa, Hu- 
sistyna, mwocznego, Fesz- 
tu, Chyrowa Stróża . . 8:80 
Do Bełzca (Tomaszowa! , . 7:48 


Uwaga: Godziny drukowane knreywą, oznaczsjg porę 
nocną ud godziny 6 wieczór do B m 59 rana. 


JERWONA DAMA. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Jesteśmy sami rzekł Sartilly gorączkowo 
— wiec mogę nareszcie mówić. Majątek mój jest 


aż nadto wystarczający na zapłacenie długu Ro- | przedmiocie, lecz ja dosyć źle przyjęto. 


gera i gotów jestem zapłacić za niego. 

— Czyn ten przynosi panu zaszczyt — rzekł 
notarjusz wzruszony — a ja szczęśliwy jestem z 
uratowania od plamy nazwiska Mensignaców. 

— Ta, która je nosi ma zostać moja żona: 
spełniam więc tylko swój obowiązek, Racz mi 
pan krótko wskazać, co mam uczynić. ażeby spra- 
wę tę uregulować jak najprędzej ? 

" Bolesne zdziwienie wyryło 


się na twarzy 


pana Calmet, który wybełkotał kilka słów nie-- 


zrozumiałych. Sartilly nie spostrzegł z razu kło- 
potu tego zacnego człowieka, i nie czekając od- 
powiedzi. zapytał go na nowo: 

— Pan który znasz przynajmniej zwyczaje Ro- 


go mogła zdecydować do pożyczenia sumy tak 
ogromnej na tak krótki termin? 


— Nigdy nie mogłem tego odgadnąć — od- 
rzekł smutnie notarjusz. — Już za pierwszym ra- 


zem. sześć lat temu, pożyczył pan margrabia w 
mojej kancelarji sumę prawie tej wysokości, bo 
400.000 franków, a oddał ją akuratnie w ciągu 
jednego roku.. Wreszcie pożyczajacy jest tym 
samym, a on nie zyodziłby się na czekanie. 

— I nigdy słówkiem nie zawiadomił pana mar- 
grabia o użyciu tych funduszów? 

— Nigdy, panie wicehrabio. Przypominam so- 
bie nawet, że chciałem spróbować uwagi w tym 
Lecz — 
dodał bojażliwie — raczyłeś pan mnie zapytać, 
to trzeba uczynić, ażeby... 

— Bez watpienia — przerwał Edmund — wszak 
pan doskonale pojmujesz, że nie mam tej sumy 
natychmiast pod ręką, i że chciałbym... 

— Niestety, panie wicehrabio! — odpowiedział 
pan Calmet tonem prawdziwego bólu — na nie- 
szczęście, szlachetność twoja na nic sie nie przyda. 

— Co chcesz pan przez to powiedzieć ? 

— Pożyczający chce dziś pieniadze odebrać. 
Zakazał mi zgody na jakąbadż zwłokę, lub na 
przyjęcie jakiegobadź zabezpieczenia. Jeżeli wy- 
płata nie będzie uskutecznioną przed wieczorem, 
egzekucja prawna nastąpi natychmiast. 


PRZEGLĄD z dnia 12 grudnia 1889. 


pożyczka tego rodzaju nie jest wekslem! 

— W tej sprawie — rzekł pan Calmet — za- 
chodzą jakieś pobudki skryte, których domyślić 
się nie mogę, i lekam sie, czy po-za ta surowo- 
ścią niezwykła nie kryje się... jeśli śmiem powie- 
dzieć... zemsta. 

— Byċ może! — odparł Sartilly zamyślony.-— 
Któż jest tym pożyczającym ? 

— Bogaty człowiek, który kiedy niekiedy tylko 
zamieszkuje w Paryżn, i który tu powrócił do- 
piero od miesiąca ? 

Jego nazwisko ? 
Jest to pan de Noreff, zajmujący wspaniały 
hotel na ulicy de Varennes. 

„— Ila! więc to on! — wrzasnął Sartilly, bic- 
gnac jak szalony na drugi róg bibljoteki. — Ten 
dowód jest tu, potrzebny mi! 

I schyliwszy się nagle, podniósł jakiś przed- 
miot, którego notarjusz nie dojrzał, a potem wy- 
biegł na podwórze. 

koń, który go tu przyniósł, czekał na po- 
dwórzu, prowadzony za cugle przez lokaja. Brama 
stała otworem.  Sartilly wyskoczył na siodło, 
zatopił ostroge w boku Ralfa. który pmścił sie jak 
piorun po pochyłości Trocadero. Dobiegłszy do 
quai popuścił cugli, schylit się nad grzbietem 
szlachetnego runaka i rozpoczął jazde szalona. 
Rzadcy przechodnie odwracali się zdumieni, pa- 


który narażał swe życie, galopujac po ślizkim 
bruku. 

W niecały kwandrans 
Zgody, który minął w kilku skokach, 


dosięgnął już placu 
i pędził 


dalej po gościńcu Tuilleryjskim. Ralf, pokryty 
pianą, ze skrawionemi bokami, omało niepadł 


przed Luwrem. Edmund zwracał go z niezwykła 
zręcznością i puszczał dalej, w szaleńtszyn jeszcze 
galopie ku Pontneuf. Tn zawrócił nagle 1 nie zwal- 
niając biegu, przebiegł bardzo spadzista naowczas 
pochyłość mostu, a gdy minął posąg, rzucił się 
jak huragan na plae Deltina, ażeby sie nagle za- 
trzymać przed bramą Pretektury polieji. 

Nie troszcząc się o zmęczonego konia, zC- 
skoczył szybko chcąc przejść ów próg groźny, ale 
jeden z dozorców, pilnujacy wejścia, zapytał się 
go, dokad idzie. 


- Chee mówić z prefektem policji — rzekł 
predko. 
— Nie tak to łatwo mówi się z panem pre- 


tektem — odrzekł tenże — dosyć zdziwiony po- 
stepowaniem Sartillego. — Czy masz pan bilet 
andencjonalny ? 

— Nie, ale tu chodzi o sprawe tak ważną. że 
każdy, kto mnie zatrzyma, odpowiedzialnym się 
stanie za to. 

Nacisk, z jakim mówił, i cała postawa, wy- 
warly należyte wrażenie. Wicehrabia miał taka 


złagodził. Zawołał jednego ze swych towarzyszy i 


kazał mu zaprowadzić Sartillego do gabinetu 
pretekta. 

Wicehrabia, przechodzac przez korytarze 
kryte i ciemne starego budynku, namyślał sie 


nad krokiem który czyni, a uniesienie jego uci- 
szało się cokolwiek. Nagle też przebiegła mu 
przez mózg, podniecony gorączkowo, inna myśl. 
Wszak przybywa tu, ażeby oskarżyć nikczemnego 
Norefia, mordercę własnej Żony i Rogera; ho 
kiedy nazwisko tamtego wymówił notarjusz, on 
podniósł ów pukiel jasnych włosów w tym celu. 
ażeby go złożyć sądowi. Lecz czy mu nie od- 
powiedzą, że ta zbrodnia, popełniona w pałacu 
de Mensignac, ma za wspólnika tego, który zni- 
knął tejże samej nocy? Czyż nie oskarzy Rogera? 
A przecież on chce mówić, chce pomścić brata 
Joanny, o którym wie dobrze, iżby był niezdol- 
nym do popełnienia tak hanichnego czynu, że 
przeciwnie, Roger wpaść musiał w zasadzkę. 


Wahanie jego trwało krótko. Postanowił 
oznajmić o zniknięcia margrabiego, oświadczyć, 


że glowa nucięta była głową pani de Noreff i opo- 
wiedziać o szczególnego rodzajn pożyczce, danej 
przez jej męża Rogerowi. Chciał tylko zamilczeć 
wszystkie szezegóły, dowodzące, że zbrodnia miała 
miejsce w pałacu. 

(C. d. n.) 


O rzecze 


gera w interesach. czy pojmujesz przyczynę, A 


> è EA 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


— Lecz to niemożliwe! — krzyknął Sartilly— 


trzac na tego jeźdżea młodego i eleganckiego. | powagę w mowie i gestach, że dozorca szybko się 


szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 
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poleca najtamiej 
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Rynek I. 15. I piętro naprzeciw głównej bramy ratuszowej. 


Telegram! Nowości! 


dla $szanownej Publiczności! 
z dniem 1 lstopada zostzł otwarty jedyny 


Magazyn i pracownia 
Kapeluszów oraz strojów damskich. 


Poleca najwiętszy wybór kapeluszów dawskich i dziecin- 
nych po najtańszych stałych cenach. 


Przyjmuje się kapelus'e do ubrania i przerabiznia. 
88% 3—8 


Ud dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachn prawdziwa 


` 


m Ii MATT 

=| USSI] HERBATA ROSYJKSA |E 
£ BW CZ | poleca handel s 
s A s e W A : 3 
| E zg, W. Adamowicza |: 
g w Brodach Ę 
= funt Łardzo dobrej . . złr. 140 (e 
„R „ najlep. w org. Op.. . „ 250 s. 
5 „ imterial cesarskiej op. „ 3-50 í 
= „ Wysiewków kniatow „ 110 = 

RAWA lepuza od wszystkich 
„Siriasz” franco Bkalo „ 9— 


R a r 


WIEDENSKI MAGAZYN 


„a! Louvre" we Lwowie 


E. W. BERNFELD JE 


plac 


Kapitulny l 5. 


Senzacyjnie tenie ceny! Najwię G 
kszy wybór staników trykotowych w 
każdym gatunku na wieczorki, kon 3 
certa, do teatru i szczególne okolicz. 20 
: .. ności a złr. 250, 8:20, 4, 5, *, 8 do 
12 Nowości w brp luszach damskich, welonach, keron*ach wstąż: ach, 
czypeczkarh, fartuszkach chusteezkach, pończochach i wyrobach pończoszkowych 
Wielki wybór ręcznych robót i bielizny dla dam i dzieci. Wielki s ład kloekowych 
nicianych korone' haft warych szlarek i wstawek dla dam i dziecin ej bielizny. 

Nowości w dziecinnych sukienkach i fartuszeczkach (przepaskach) a 70 kr 


1-20, 1:80, 3 do 4 złe.  iclki wybór stosownych podarków na gwiazdkę i Nowy | 4, 


rok. Szczególna i znakomita sposobność kupna jak długo zapas starczy. 

50 sztuk stebnowanych jedwabao-atłasowych kołder w rozmaitych kole rach 
sztuka 6'50, z „a miru utłasowego 6:20, koryki od 195, 240 do 3 złr Wschodnie 
chemilla kocyki obustronne pierwszej wielkości złr. 125 drugiej wielkości 2 60, 
kryp sorty 390 ct. Kosy flanelowe a złr %20, 29°, 3:50, 5, 6, 9, do 11 złr 
ger IA Ga A s 2 0, 4 do 6. Kocy do podróży i sannej, imitacji skóry tygrysiej 

, Prawdziwe wschodnie Tunis firanki i portjery ‘zawsze para) złr. 3 75. Maroc- 
co fianki złr p21, Trapezunda-firanki złr. 4 75, Bagdad firanki złr. 4:50. Jutowe 
portjery (2 pot wy) 1 drapecja i L ambrassa, wszystko razem złr. 1-75 ct, w lepszymi 
gatonku złr 220) dn 2:90 do tego stosowny garnitur składający się z 2 *ap na 
łożka 1 obrusa złr. 440 do 6:50. iiompletn e przystosowane białe oronkowe firan 


ki (brussel na całe okna złr. 1-90, 2-50, w najlepszym gatunku zł. 3:50 do 6. Wiel 
kie sałonowe dywany i dziecinne dywaniki zir. 410 4 0, 6:50, 7:50, argielski: 
strzyżone od złr 860 i wyżej. — Resztki chodnika 8—12 metr. cała resztka 2. złr 


do 4'50. 
w, SED dywanów, zaściółek koców, kołder dywaników i okazowych prze 
rę znajduje się na poł-piętrze. Moj. expedy ja filjalia we Wiedniu przy ul 
= k o ahigasso Nr. 37. Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem, albo 
za poprzedniem nadesłauiem kwoty. Ilustrowany cennik towarów wysyła się na 
prowincję gratis i franko. 3754-10 
Z głębokim szacunkiem 
Magazyn „au Louvre“, plac Kapitulny we Lwowie. 


zd 67 J PET, 5 TACE 
O 4) % 27% i" tej ACK ofi 


RACIA LANGNE 


Lwów ulica Halicka 1. 16 


= rw sr WC 


R 


4%: 


91 3—12 ro'e ajg najtaniej : 
Bieliznę mest: Kufry BIELIZNĘ 
Kreralti 7 ao TME - a 
Bętawiczki Brzytwy ETZYbUrY (0 szermierki 
Szelki s wzjowakie i angel Torby dl: posiańców 

i skie. pocztowych. 
Parasole Przybory toaletowe | Karty do gry, 
Kal0s'e Mydła, perfnmerję | Domino, 


Laski, pularesy Wodę kolońską Szachy Í t l. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Lwów ul. Eralickaą 1. 4. 
polecą na saison świąteczny i karnawałowy wielki wybór towarów ś»ieżo nadeszł,ch, 
nowości na prezenta gwiazdkowe i noworoczne jako to* 
Prawdziwą francuską bijcuterie „doublé“ branzol-tki, broszki, łań 
cuszki do zegarków kułczyki itd po ct. 75, 125, 2 i wyżej. 
Branzoletki z prawdziwych korali po zł. 1, 1:50, 2 i wyżej. 
Broszki 5 „ po zł. 1, 125 2. 
Necessairy w pluszowej i skórzanej oprawie pozł. 1, 2, 3, 5, 8 i wyżej. 
Albumy na fotogratie w skórzanej í pluszowej oprawie po zł. 4'25, 5 
6, 10 15 i wyżej. 
Oryginalne japeń:kie kasety po 85 ct. zł. 1:25, 2 i3 
Garnitury japrńskie na chustki i rękawiczki, 2 kasety zł. 2. 
Japońskio lustra potrójne po 8'75, całkiem duże po 12:75. 
Szkłanne kas tki na bijouterję po 1, 1:50, 225 i wyżej. 
Purawaniki na fotografie z ozdobnemi obrazami po 185 
Teki na papiery nedzwyczaj elegancko wykcńczone po 1. 2, 3 i 4 zł 


4 


fichus | 


Waclaw Maslewski, 


Tytonierki, papierośnice i etui na karty wizytowe z ręcznemi haftami 
po 150 2, 3, 3'50 i wyżej. 

Pamiętniki w ozdobnej oprawie po 1, 17%, 250, 3 i 5 zł. 

Wielki wybór towarów brązowych jakoto: kałamarzy, kubków na cv 
garctą i tytoń, postumeutów pod zegarki, ram k na totegrafie itd 
po różnych cenach. 

Kasetki z papierami ozdobnie wykonane po 1, 125. 2 i 250. 

Najnowsze wzory wachlarzy tak jedwabnych jakcteż i z piór strusich, 
lub też kościanych. 

Bielizuę męską systemu JAagera: ksftaniki z podwójną giorsą po 1 25, 
te same z zupełnie czystej wełoy 225 i wyżej. 

Jedwabne cachenez po 1, 150, 2, 3 15 zł, 

Angielskie wełnianne rękawiczki dla panów po 125 i 165. 

Z poważaniem Ferdynand Denk. 


897 1 6 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Syrop dhypophosphite de Chaws 289 36—? 
aptek'rza A 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
; Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod +pływem tegoż 
nstaje kaszel, następuja ulga w odpluwsniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddachaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutkami, która sprowadza ten preperat. 


R Cena 1 złr. 20 ct. so 
M = Dra ebnrgera, 
Ziółka piersiowe  ziók: te działają z nie 
zawodnym skatkiem p'zeciw uporczywym katarom pno i krtani, 
kavzlom zapaleniom gardła i płuc, chrypce i innym chorobom pier: 
siowym, Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwą które no- 


Pid ficlunger 


Blumenfelda we Lwowie. 
vlk: ni larwa wyrobu aptekarza H: nryks Blumentel- 
Pasty iki piers owe dx we Kwówiei — Pastylki te zawie- 
rają rosiinne bals: miczne składniki, na organa oddechowa zbawiennie 
oddzisływające. Działują niezawodnie w karzlacb, zatlegmienisch, gry- 
bie i wszelkich kttaraleych cierpieniach płno i krtani, Cena 50 ot 
Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słon'em 


Henryka I3lumenfelda 


wa Lwowie odwrotną pocztą 
| cj 


Główny skład w sptece 


"oppe 1 yaq wod «z qokokidJao vig 


T) 


Przeciw kaszlom, zaflegmnieniov i chrypce, 


EE A o 


| 


estauracja i handel Win 4777 


w Hotolu pod „Trzema Koronami* 


Wilhelma Breitmajera 


10 ulica Trybunalską we Lwowi: |: 
zawiademia że A 


aa juź nadszedł "JBE 


tak bardzo przez amatorów i znawców 
851 4—6 pożądany 


m. (Heuriger) styryjski 
[44 : 
Moszcz 


a to: Lutenberge 
zarazem poleca : j 


i Muskateler, 
jtare wina węggie'skie i anatrjackie oraz 
'.nougkis. hiszpańskie i ntyryjskie, jako 
eż szampany francuskie i kra:owe, wresz 
sio stary rom i prawdziwy koniak fran- 


Jubiler i Złotnik 


TON 


Po" 


Lwów, Piac Marjacki Hote? 
Europejski 


polesa znaczny zapas biżaterji wła- 
'mmago wyrobu i ørabra stolowago 
` Pierécionki gzargozynowe, obrączki i 
ezpilki ślabne i wəzolkia zamówienia 
wykonuje wa własnej pracowni w jai 

najkrótazyte ozasie 9848 


WARE | Julja Berger 
Xuchuia zdrowa i smaczna we własnym 
zarządzie. | Lwów, ulica Halicka 1. 21. 


4szącunkiem Wilhelm Breitmajer 


INa gwiazdkę! 


| Ubrania dla dzieci 


Płarzczyki 18 
zimę 


najodpowiedniejszy podarek dla familji dukienki 
— dla dziewcząt 
WANNA Garnitury 
dla otłorców 
lub Wyprawki 
dla niemowląt 
4 k Wyr by 
2. i =+ alap d włóczkowe - 
p. R > poýôzoaki 
z aparatem d> grzania wrdy. K 
Za 4 centy 
można mieś KĄPIEL w domu. ZABŁAD 
T także do użycia kuracji hy- założony og rokn 
usze y IL 25 1-68. 


droterapicznej. 


Klozety pokojowe hermetecznie f Zlecenia z prowincji > ykonuja 
i zamknięte po 11 złr. sig starannie i rychło w każdej ż ę- 
B73 _ Diestrowane cenniki franco. danej cenie li za podaniem wieku 


Wedle umowy także ma raty. driecka. 338 8—6 


A. Królikowski Lwów, Janowska 14 
po af [fo oyzgj 


„obcych, frebłenki. — Rynek $ 3 


t chustki 


Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod »Złotym Lwem. we Luiwowie. 


| (if 


pomiędzy Wiedniem a Podwołoczyskami, Odessa i Kijowem. 


nowego 13 


W czasie od 7 listopada === stylu 1889 do 7 Maja 
~ stylu 1890 kursują pomiędzy Wiedniem a Odesą względnie 
Kijowem 2 razy w tygodniu pociągi pospieszne. 


A. Z Wiednia do Odessy względnie Kijowa. 


nowego 


Odjazd z Wiednia co sobotę i wtorek o 10 godz. wieczór |2$ 
„ z Krakowa co niedzielę i środę o T „ 59 min. rano H 
„ z Podwołoczyskco „ i „ o 10 „ 24 m. wieczór |? 
Przyjazd do Odessy co poniedz. i czwarteko 11 g. przed poł. |f. 
= do Kijowa , a A p 10g.45m. , EE 


B. Z Odessy i Kijowa do Wiednia. 


Odjazd z Odessy co poniedz. i czwartek o 7g. 40m. wieczór l$ 
p z Kijowa , + k O e DANT ` Be 
Przyjazd do Podwołoczysk co wtorekipiąteko 9 „ 45 „ rano $5 
„ doKrakowa ` w „OLD, _08=4. _WIECZÓWJZĘ 

„ do Wiednia „ Środęisobotę o 7 „ 25 „ rano E 


Uwaga: prócz tego mają pociągi pospieszne po- 
między Wiedniem a Podwołoczyskami na granicy 
W seee codziennie połączenie z rosyjskimi pocią= 


Wołoczyskach 


gami osobowymi. 


Dyrekcja ruchu. 


Do pierwszego Zakł da hvgianicznego 
A. Pokornago, Lwów Wałowa 15. 
Upraszam o nade łanie trzy flakony 
zuakomit»j psńskiego Kan de Violet. 
tas, oraz ọ dwn pudełka pudra hygia- 
nioenego. 
Kr<kó v, 


Gorsety francuskie 


najnowszego kroju 


w cenie zł. 2'50, 3, 8'50, 


5 
4, 4I0i 7 


Filarowa. 


lal 


noszukuje um'eszczepia przez biur: 
nauczycielskie p. Morawskiej 
iak również znaleść maż: lektor- t$ 
ki, lekcje muzyki i języków 5 


połeca handel 


Biwarda Sehillinga 4 3 


we Lwowie 


plica Falicka liczba 16. 
388 


2538 1-40 


liczba 29. 


Nowo otworzony magazyn 
1 576 8-8 pod firirąj: 


Antoni Gudiens 


we Lwowie przy planu Marjackim 1. 8. 
dom J. O księcia Ponińskiego 
(dawniej p. Gajewska) 
poleca po najprzystępniejszy h cenach 
płótna, stołową bieliznę, ręczniki. 
sziffonp, wa wszystkich jj 
'enkoścach na bieliznę i pościal. | 


Pół klę. szynki 80 ct., masła 48 ct. 
Masła dassrowa, chleb czysto żytni. 
powidła, mód, ko niszony, konfi- 
tur;, rydze, mąkę, smalec, stoning 
itp. ceny najniższe, poleca handel 
produk'ów wiejski h, 
Stanisławy Pesel 
Halicka 15. 362 13—15 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazm. 


Bióro dzienników we Lwowie 
al. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje pre- 
—] aumeraty i ogłoszenia do wszystkich 
gazet całego świata w oryginal- 
nych osnach redakcyjnych. 


OGRÓD obszaru 4 mo'gi, 3 sady 


uż s 7 
Masę 
[ [= = 

6 


do zapuszczania PODŁ ÓG 


powszechnie za najlepszą uznaną 
ı oleca 


Józef Hanke 


Lwów. Rynek 1 38. 


Skład wina 


dalmatyńskiego i t z. Schiller| reibhaus trż p'zy trzech stac ac» kole- 
litr 40 ot. ⁄, 1O ot. i wyżej. Austrjac | iowych 8 podainy jazdy do Lwowa z bar: 


kie i węg.erekie po tej samej cenie | dzo wygodnem pomieszkaniem do wy- 

poleca 408 2—15 | dzierżtwi n'a zaraz AA lat s Bliższe wa- 

ruoki udziela Zarząd dóbr Hujcze, poczta 

o. GARFUNKEL Ran rka _  4012—8 

R " Potrzebuję 60) kg. niebieskiego łubinu. 

L+ ÓRNFA OPP? Zarząd dóbr Rozró”z drlny op. Pruchnik. 

Folwark w powiesie k łomyjskim przy 

kolei, obejmujący 300 morgów roli z do- 

bremi budynkami, jest zaraz bez zasie- 

wów na lat 6 do wydzierżawienia. Bliższą 

wiadomość udziela Paweł Asłan w Koto- 
wie psc ta Brzeżany. 

W Nowym Siole pid Kulikowem, dwie 


Rządzca |. 
ekonomiczny ammm 


z lato letnią prakt:ką, w każdej Do wynajęcia 


gałęzi gospodarstwa teoretycznie. 
i praktycznia wykształcony, poszu T i R. 
kuje zaraz posady w większymj4 pokoje z salonem, przedpoko-| . a wonkan 
majątku. jem, pokój dla słutby i przyna- SB dA ef © a 

Zgłoszenia pod S. D. post.|leżności. Plac Halicki l. 10 na Ll nacji. Warunki dzierżawy udziela tez 


, iotrze od lgo Siycznia 1890. oś'ednictwa wł.ściciel A. Obertyński 
zostan to SALE PR e F 886 10—? A Nowym Biola p. Kulików. 407 1—8 


861 6—6 


ma 


NZ 
Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak. 


